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POZNAŃ, 22 maja.
Wczoraj albo dziś mieli członkowie londyńskiej kon- 

ferencyi po raz ostatni zebrać się celem wymiany ratyfi- 
kacyi, która ze strony Prus już 17 bm , ze strony Francyi 
w dwa dni późnićj, ze strony zaś króla holenderskiego 
wczoraj nastąpiła. Tak więc kwestya luksemburgska sta­
nowczo została załatwioną a wymarsz wojsk pruskich 
z twierdzy od pół wieku zajmowanćj niebawem się rozpo- 
cznie. Jeżli przecież zatarg prusko-franeuski tik we 
Francyi jak w Niemczech, mimo dyplomatycznego roz­
wiązania, pozostawił głębsze po sobie ślady, objawiające 
się mianowicie z tamtój strony Renu w rozdrażnionym 
tonie dzienników, to i dla Prus, jak się zdaje, nie minął 
on bez następstw i doświadczeń. Przekonano się bowiem 
w Berlinie, że nowo annektowanym poddanym w Hano­
werze nie calkićm można na przypadek zawikłań europej­
skich zaufać. Nordd. A11 g. Ztg donosi o licznych are­
sztowaniach przedsięwziętych w tych dniach przez władze 
pruskie w Hanowerskićm, oraz o odkryciu szeroko rozga­
łęzionego spisku na rzecz detronizowansgo króla Jerzego. 
Po całym kraju potworzone komitety, głównie ze szlachty 
i członków finansowego świata złożone, miały na celu 
werbowanie ochotników do legionów, które zamierzono 
formować w Paryżu i Holandyi a które obok Francuzów 
walczyć miały z Prusakami. W mieście holenderskićm 
Arnheim, oraz w Londynie a podobno i w Paryżu istniały 
już biura werbunkowe, u bankierów zaś hanowerskich 
znalazła polieya pruska znaczne sumy na ten cel przez 
króla Jerzego przeznaczone. Głównie skompromitowany 
baron Holle zdołał przecież, przekupiwszy strażników, 
ujść z więzienia. Spodziewać się można, że wskutek po­
wyższych odkryć, rząd pruski nakaże królowćj Maryi ha­
nowerskiej opuścić kraj, tćm bardzićj, że jćj pobyt w Ha­
nowerze oddawna już solą jest w oku gabinetowi berliń­
skiemu.

Przytoczyliśmy wczoraj w przeglądzie dziennikarstwa 
gorące słowa Gazety Narodowój, zalecające delega­
tom sejmu lwowskiego solidarność w wiedeńskim reichs- 
racie, solidarność pomiędzy sobą i solidarność z krajem. 
Jakkolwiek nigdy nie wątpiliśmy, że delegaci galicyjscy 
i bez tćj przestrogi byliby się trzymali zasady solidarności, 
która w ich położeniu jest świętym obowiązkiem, przecież 
z radością pospieszamy tu zaznaczyć, iż wiedeńska P r e s s e 
zdając sprawę z ukonstytuowania się koła polskiego, zmu­
szoną jest przyznać, że polscy posłowie nietylko wbrew 
przedwczesnym doniesieniom dzienników centralistycznych 
zupełnie są zgodni pomiędzy sobą, ale także we wszyst­
kich kwestyacli politycznych solidarnie głosować postano­
wili. Z tegoż pisma dowiadujemy się, że koło polskie 
obrało swym marszałkiem dr. Ziemiałkowskiego, zastępcą 
zaś tegoż dra Czajkowskiego jednogłośnie.

Zgodność taka polskiego żywiołu tćm bardzićj nam 
się widzi w obecnćj chwili konieczną, iż pobratymcze nam 
narody słowiańskie coraz bardzićj zdają się iść na lep mo­
skiewskich intryg. D n i e w n i k W a r s z., którego odno­
śny artykuł dla braku miejsca odkładamy do jutrzejszego 
numeru, nie może dość wysławić harmonii, jaka pomiędzy 
gośćmi słowiańskimi a ich gospodarzami moskiewskimi 
w czasie krótkiego ich pobytu w Warszawie istniała. Wza­
jemna serdeczność i zapał objawiały się w licznych toa­
stach na cześć cara Aleksandra, hr. Berga i znakomitych 
przewódzców słowiańskich; ukoronował zaś ueztę w pa­
łacu niegdyś Andrzeja Zamoyskiego, hymn „narodowy 
Boże cara chroń, odśpiewany przez wszystkich zgroma­
dzonych biesiadników. Dnia 19 bm. przybyli słowiańsc 
goście do Grodna, a ztamtąd do Wilna, gdzie w rosyjskim 
klubie wpaniały urządzono dla nich obiad, na którym 
wznoszono pełne entuzyazmu zdrowia Palackiego, Riegera, 
Szafarzyka i Rusina ks. Gołowackiego z Lwowa. Zapra 
wdę, niepodobna nam stłumić uczucia wstrętu i wzgardy,

SM1".«

przez

Andrzeja Edwarda Biośntiana.
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278. 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59, 61, 
62, 68, 71, 72 76, 77, 78, 86, 87, 95, 96, 97, 98, 99, 100, 101, 
102, 103, 104, 105, 106, 107, 108, 109, 110, 111, 112, 113, 

114, 115, 116 i 117).

Z cudzoziemców kilku znakomitych ludzi miałem 
sposobność poznać, jako to: lorda Joha Russel, poetę 
kogersa, sławnego admirała Sidney Smitta, margrabiego 
Palmellę, naczelnika stronnictwa konstytucyjnego w Por­
tugalii, margrabiego St. Marsan, wychodźcę piemonc- 
**ego. Najbliższą jednak znajomość zabrałem z zacnym 

tyle obiecującym młodym jeszcze członkiem parlamentu, 
który późnićj został gubernatorem Kanady i tak prędko 
zgasł, P. Thomsonem i z lordem Palmerston. Szla­
chetny lord był wówczas jednym z przewódzców opozyeyi 
hberalnćj; podczas wakacyi parlamentarskich przybył na 
Cz$ść zimy do Paryża i codziennym bywał gościem w te- 
w&rzystwie, w którćm najczęścićj przebywałem. Miał on 
J’bwczas przeszło lat 40 a jeszcze przyjemnćj był urody. 
Rozmowa jego była wielce zajmująea, często złośliweśeią 
ZaPrawna, lubił towarzystwo kobiet i starał się im podo- 

Był on już wtenczas uważany jako magna spes
"agnae Britaniae. Chociaż mąż stanu przemagał 

,w aim, można było w nim dostrzedz aryst kratyeznego 
°r,ja a nawet nieco dandego. Bliićj zapoznawszy się 

starałem się wybadać jego usposobienie wzglę-
®e,n sprawy polskićj i podniecić współuczucie dla nićj. 
^»iadczał się on z nićm wprawdzie, lecz niestety! pomnę, 
.raĄ tłómacząc mi niepodobieństwo dla Europy pomyśle- 

’ia o wskrzeszeniu Pohki niepodległćj, dodał te słowa: 
,’WUe voulez Vous — vous appartenez déjà à l’histoire.“

odczytując owe buletyny moskiewsko-panslawistycznego 
szału w dziennikach narodowych czeskich.

Ustępstwa poczynione opozyeyi przez gabinet wkwe- 
styi reformy wyborczćj zadowolniły ogół publiczności an- 
gielskiój, jak się przekonać można z dzienników. Wpra­
wdzie przypisują organy radykałów, między innemi Mor- 
n i n g Star, tę uległość rządu konieczności, torysowskie 
zaś dzienniki nieco z przekąsem przemawiają okoncesyach 
rządowych, gabinet przecież postanowił nie zważać na ża­
dne przymówki i bil reformy bądź co bądź w obecnćj ka- 
dencyi parlamentu przeprowadzić. — Na większe, jak się 
zdaje, trudności obawiał się napotkać w izbach rząd wło­
ski w sprawie znanego projektu sprzedaży dóbr kościel­
nych, gdyż Gaz. di Torino twierdzi, że ministerFerrara 
zamierza raz jeszcze projekt ów cofnąć i ponownie układ 
jego zmienić.

Carogrodzkie telegramy nie przecząc wprost zwy- 
cięzkim raportom ateńskim, podają wciąż wiadomości 
o świeżych powodzeniach oręża tureckiego na wyspie Kan- 
dyi. Z tego chaosu różnorodnych, widocznie tendencyj­
nych doniesień, trudna powziąć dokładne wyobrażanie 
o rzeczywistym stanie rzeczy; jednakże faktem jest nie­
wątpliwym, że powstanie kreteńskie nie stłumione dotąd, 
skoro utarczki pomiędzy rokoszanami a wojskiem Omera 
paszy jedna po drugiej następują.

O losie cesarza Maksymiliana żadnćj pewnćj nie 
otrzymano po dziś dzień w Europie wiadomości. Jedni 
twierdzą, że nieszczęśliwy monarcha wzięty do niewoli 
i rozstrzelany został; drudzy utrzymują, że się ukrywa 
w Queretaro, którego mieszkańcy szczerze są do niego 
przywiązani; inni wreszcie pokładają nadzieję w interwen­
cji Stanów Zjednoczonych i spodziewają się bliskiego po­
wrotu cesarza do Europy. W każdym razie niepewność 
ta dręczącą jest nie tylko dla rodziny, ale i licznych zwo­
lenników meksykańskiego monarchy w Europie. Kores­
pondenci paryscy do Koeln. Ztg "i innych niemieckich 
dzienników donoszą, iż powszechnie uderzyła na balu 
u lorda Covley’a lodowata oziębłość królowćj belgijskiej 
dla cesarza Napoleona, którą stawiano w związku z osta- 
tniemi doniesieniami z Meksyku.

Nowy zwrot
Zaledwie kwestya luksemburgska doczekała 

się przez konfereneye londyńskie pokojowego roz­
wiązania, zapowiada swe istnienie kwestya 
wschodnia i to w sposób nie pozwalający pra­
wie wątpić, że wielkie mocarstwa europejskie 
uczynią ją na teraz przedmiotem bardzo poważ­
nych a praktycznych zarazem postanowień. Owe 
pojawiające się już od dawnego czasu w pra­
sie moskiewskiej skargi na więzy, narzucone Mo­
skwie przez traktat paryski; owe biadania nad 
cierpieniami Kandyotów i nad uciskiem ludności 
chrześciańskich pod panowaniem tureckiem; wy­
stawa etnograficzna moskiewska; pobyt króla gre­
ckiego Jerzego w Petersburgu; niespodziewany 
wresz: ie całkiśm a wielce charakterystyczny sym­
ptom pewnego już teraz wyjazdu cara Aleksan­
dra do Paryża wspólnie ze sprzymierzeńcem jego 
królem pruskim Wilhelmem, — wszystko to znaj­
duje ostatecznie wymowny a nie dopuszczający 
żadnych domysłów i wątpliwości komentarz w 
głosach urzędowój i półurzędowej prasy moskiew- 
skiój. Moskiewskie Wiadomości odzywają 
się następnie w artykule wstępnym z dnia 11

Téj zimy przybył także do Paryża młody wówczas 
dyplomata a któremu przeznaczonćm było w sprawach 
ogólnych Europy i w sprawie zbawienia własnój ojczyzny 
odznaczyć się i wsławić. Zaznajomiłem się z nim dobrze 
i już wtenczas upatrywałem w nim siłę charakteru i nie- 
złomność zasad, których jednak podzielać z nim nie mó- 
głem, chcę mówić o księciu Fryderyku Schwartzenberg, 
który, nie mogąc pozostać dłużćj w Londynie z powodu 
sławnćj sprawy rozwodowćj lorda Ellenborough, prze­
niósł się do poselstwa paryskiego i zostawał przy panu 
Apponyi; w towarzystwie poprzedziła go była sława jego 
powodzeń miłosnych. Zbałamuciwszy najpiękniejszą ko­
bietę w Anglii, małżonkę lorda Ellenborough, przymusił 
go de zażądania rozwodu i sprawa ta, wytoczona przed 
parlament, w całćj Europie głośną się stała. Książę 
Schwartzenberg nie był wcale urodziwym; blady, czarno 
zarosły, z rysami nieregularnemi, posiadał przecież dar 
podobania się. Był śmiały, przedsiębiorczy a przy tćm 
zimny i na pozór obojętny. Mniemam jednak, że pod po­
wierzchowną obojętnością ukrywał on duszę namiętną 
i silną wolę, zdolną wszelkia zwalczyć przeszkody, aby 
namiętności lub przekonaniu dogodzić. Przymioty, ja- 
kiemi się wśród swych miłostek towarzyskich odznaczył, 
rozwinął on i w zawodzie politycznym i wśród trudnych 
okoliczności umiał im śmiałe stawić czoło.

Przechodząc myślą znakomitsze osoby, z któremł 
zdarzyło mi się poznać, nie mogę pominąć słynnćj i pię­
knością i rozumem i łiterackićm uzdolnieniem i przyjaźnią 
lorda Byrona, lady Blessington. Piękna Milady, już wten­
czas owdowiała, zamieszkała Paryż wraz z pasierbicą 
swoją i jćj mężem, hrabią Alfredem d’Orsay, bratem 
księżny Guicbe. W całym Paryżu nie tajnćm było zaśle­
pione przywiązanie, jakićm lord Blessington ukochał mło­
dego d’Orsay, który się równie najpowabniejszą urodą jak 
dowcipem odznaczał. Przywiązanie to posuwał do tego 
stopnia, iż dla zapewnienia mu dziedzictwa swoich znako­
mitych dostatków wydał za niego śliczną swoją jedyną 
córkę, z pierwszego małżeństwa zrodzoną, a obojętnćm 
okiem spoglądał na stósunki bardzo ścisłe i tkliwe, które 
się między Milady a jego zięciem zawiązały. Po śmierci

maja: „Wystawa paryska obiecuje teraz stać się 
politycznym wypadkiem wielkiej wagi. Na chwilę 
wyjaśniający się europejski horyzont daje stolicy 
Francyi nadzieję stania 3ię miejscem zjazdu naj­
potężniejszych monarchów Europy. Dawne ma­
rzenie cesarza Najoleona III obiecuje przynaj- 
mniój w części się urzeczywistnić. Osobiste widzenie 
się monarchów, choćby nie na kongresie z na­
przód ułożonym programem, nie może nie mieć 
następstw w obec tylu podjętych kwestyi. Po­
kojowy wpływ Rosyi ma pole do ujawnienia się 
w całej swój mocy, a działanie jego może być 
tem skuteczniejsze, im mniej sama Rosya zawi- 
kłana jest w obecne europejskie trudności. Ro­
sya nie szuka dla siebie podpory, daje rękę dla 
podpory drugim. Jeżeli dojdzie do skutku po­
dróż NPana do Paryża, to z Bożą pomocą, przy 
danych okolicznościach, może ona wznieść poło­
żenie Rosyi i powróci jój całą siłę właściwego 
jćj wpływu na sprawy europejskie. Monarcha 
pruski nie potrzebuje niczego prosić i szukać u in­
nych. Jego podróż do Paryża może być tylko 
postanowieniem spokojnój i wierzącej w siebie 
siły. Dzięki polityce cesarskiój w ostatnich la­
tach, jak również w skutku wypadków, które 
tak głęboko zmieniły położenie okoliczności, zło­
żyły się tak, że głównie ku Rosyi zwrócone są 
nadzieje rządów i zaniepokojonych społecznych 
interesów. Tylko jej monarsze Europa 
może być obowiązaną w tej burzliwej 
epoce, za zapobieżenie krwawym starciom 
przynajmniej w najbliższej przyszłości. 
We Francyi szczególnie powinno być 
ocenione zamierzone odwiedzenie jej 
stolicy przez cesarza wszech Rosyi. 
Ostatnie lata były dla jej rządu szere­
giem ciężkich niepowodzeń. Oznaka oso­
bistej przyjaźni, okazywana władcy tego wulkani­
cznego kraju, podległego peryodycznym wstrzą- 
śnieniom, nie może nie mieć dla niego wysokiój 
wartości pośród obecnych okoliczności. Trudno 
teraz przepowiadać cokolwiek z pewnóm zaufa­
niem, lecz niewątpliwie, jeżeli teraz wszędzie po- 
wstaje nadzieja zachowania pokoju, tak dla 
wszystkich drogiego, to powodem do tego jest 
nie konfereneya w kwestyi luksemburgskiój, lecz 
niespodziewane i nagle rozpowszechnione w Eu­
ropie wieści o rychłym zjeździe głów koronowa­
nych w stolicy Francyi." Tak daleko Moskiew­
skie Wiadomości. Urzędowy organ Journal 
de Saint Petersbourg wyraża się w artykule 
wstępnym numeru 99 o wiele jaśnićj w tymże 
samym przedmiocie. Mówi dosłownie, jak nastę­
puje : „Wprawdzie pozostaje jeszcze ważna kwe­
stya, kwestya położenia ludności chrześciańskich 
w Turcyi, a przedewszystkiem Kandyotów. Po­
nieważ Europa porozumiała się w celu rozstrzy- 
gnienia losu Luksemburga, dla czegóż mianoby 
tracić nadzieję podobnego porozumienia w kwe­
styi wschodniój? Czyżby nie było zgubną

Mylorda hrabia d’Orsay odziedziczył jego majątek, z naj­
wytworniejszym zbytkiem dom urządzony utrzymywał, 
lecz w nim wszechwładraą panią była Milady, małżonka 
zaś jego mimo praw swoich, mimo młodości i piękności 
uroczćj w zupełnćm zaniedbaniu zostawała. Patrząc na 
nią, zdawało się tylko widzieć służebnicę i macochy 
i męża. Cierpienie tćż pokryło jćj rysy cieniem smutku, 
który ją jeszcze więcćj uroczą czynił. Można było jednak 
przswidzieć, że przyjdzie czas, w którym znajdzie pocie­
szyciela i podobno późnićj go znalazła. Tak gorszące 
w domu tym istniejące stósunki usunęły z niego całe to­
warzystwo. Żadna z pań paryskich, wyjąwszy ks. Guiche, 
nie bywała w nim; mężczyźni tylko zbierali się w nim nie­
kiedy. Walewski z ehwilowych powodów żył w przyjaźni 
z hr. d’Orsay, on mnie więc z nim poznał; a że lady Bles­
sington zajmowała rozumem i dowcipem, że pani d’Orsay 
była cudownćj piękności, że d’Orsay, pierwszy dandy pa­
ryski, gościnnie w domu przyjmował, przebywałem w nim 
czasem i zawsze z przyjemnością. Lady Blessington, acz 
autorka, literatka, nie miała przywar właściwych kobie­
cie uczonćj; rozmowa z nią nie była nigdy ciężka, pedan­
tyczna; złączona przyjaźnią z lordem Byronem, wydała 
późnićj dziełko, obejmujące jćj rozmowy z sławnym poetą. 
Pokazywała mi wiersze, któremi on do nićj przemawiał, 
i te, któremi na nie odpowiadała, i wiele mi ciekawych 
szczegółów o śpiewaku Childe-Harolda opowiadała. Słyn- 
ność literacka lady Blessington późnićj dopiero wzrosła, 
gdy, porzuciwszy Paryż, osiadła w Londynie, zaczęła 
tam wydawać pisma swoje i gdy hr. d’Orsay, który się 
z nią nigdy nie rozłączył, z eleganta paryskiego stał się 
pierwszym dandym i wyrocznią mody w Londynie. Alfred 
d’Orsay, najurodziwszy mężczyzna swego czasu, przed­
stawiał prawdziwy typ światowego człowieka. Ci, którzy 
go bliżćj znali, wychwalali szlachetne popędy jego serca, 
lecz brak wszelkich zasad. Pogarda wszelkićj moralności, 
śmiałość w postępowaniu objawiała w nim całe zepsucie 
zmateryalizowanćj cywilizacyi. Towarzystwo jego dla 
młodego człowieka wielce stać się mogło niebezpiecznćm, 
bo 7: tą pogardą wszelkićj moralności łączył wiele ujmu 
jących a nawet podbijających przymiotów.

anomalią, żeby, rozstrzygnąwszy los lu­
dności nie wystawionej na cierpienia, 
wymagające usilnego zajęcia się Euro­
py, nie zdołano przyjść skutecznie wpo- 
moc całemu lu dowi, ofierze zbyt dłu­
giego ucisku, którego opłakaue męczeń- 
stwo zasługuje również ńa poprawiającą 
sprawiedliwość jak na litość? Ostatnie 
wiadomości z Kandyi i Carogrodu każą przewi­
dywać nowy i obfity rozlew krwi. Czyż należy, 
aby nastąpił, nim porozumienie mocarstw uzyska 
od zaciętego uporu Wysokiej Porty to, co dotąd 
niemiłosiernie było odmawiane ? Nie, nie byłoby 
to godnóm roszczeń epoki do postępu światłej 
cywilizacyi, aby po porozumieniu w kwestyi, lu­
ksemburgskiój nie zdołano dojść do równie pra­
wnego i szczerego porozumienia w kwestyi pod- 
jętśj na Wschodzie. Oby ostatnia bitwa, jeżeli 
przewidywana walka z Omer paszą rozpocznie 
się, przyspieszyła chwilę, kiedy Europa jedno­
głośnie zawoła do Porty: Dosyć już krwi! do­
trzymaj swych obietnic tam, gdzie czas do ich 
dotrzymania i ponieś karę za swe błędy 
tam, gdzie przepełniłaś miarę niegodzi- 
wości do tego stopnia, iż wszelkie tran- 
zakeye są niepodobne, tam, gdzie wobec 
rozpaczy chrześcian nie można się spo­
dziewać innego rezultatu użycia siły, 
jak twego lub ich zniweczenia!“ Tak 
daleko znów słowa ofieyalnego Journal de 
Saint-Pelersbourg. Sens moralny wystąpień 
obu dzienników moskiewskich bardzo jasny. We­
dług ich twierdzenia, oszczędziło nie co innego, 
jak powściągliwość Moskwy, wojny Francyi z po­
wodu zawikłania luksemburgskiego. Czy powo­
dem podobnej powściągliwości jest chwilowa nie­
moc i nieprzygotowanie, czy tóż platoniczna mi­
łość pokoju, nie powiadają dzienniki moskiewskie. 
Nie przeszkadza to jednakże bynajmniej, aby się 
ze strony cesarza Francyi nie miały domagać 
spłaty długu wdzięczności za mniemaną usługę 
i aby jako cenę za ustąpienie załogi pruskiej z 
maleńkiego Luksemburga, nie kładły ważuych 
ustępstw Francyi w sprawie wschodniój. 
Czy śmiałe nadzieje Moskwy mają pod tym wzglę­
dem choćby najodleglejsze widoki powodzenia, 
czy Francya przysługę, wyświadczoną sobie zaiste 
tak bardzo niewinnie przez chwilowe nieprzygo­
towanie Moskwy w sprawie luksemburgskiój,
zechce zapłacić poświęceniem jój Wschodu, rzecz 
więcej niż wątpliwa a raczój wcale niewątpliwa. 
Bez odpowiednich kompensacyi jest podobne 
ustępstwo Francyi zupełnem niepodobieństwem, 
a dopóki Moskwa nie ustąpi z nad Wisły, nie 
na rzecz zachodniego sąsiada, ale na rzecz przy­
wróć onój Polski, nie może być na prawdę 
mowy o zatknięciu dwuramiennego krzyża na 
meczecie ś. Zofii z przyzwoleniem Francyi. 
Że więc pielgrzymka cara Aleksandra do Paryża 
w celu „zerwania więzów, nałożonych Rosyi przez

Ażeby uzupełnić moje towarzyskie życie w Paryżu, 
trzeba było i u dworu się przedstawić. W dniu wyzna­
czonym udałem się za panem Pozzo di Borgo do Tuileries 
i tam przedstawiony zostałem wraz z innymi cudzoziem­
cami najprzód królowi, petćm Delfinowćj, księżnie Berry 
i Delfinowi. Karól X miał postać królewską, objawiała 
się w nim pewna godność i szlachetność, choć wyraz twa­
rzy nie najpochlebniejsze dawał o jego umysłowości świa­
dectwo. Księżna d’Angoulême, do którćj, pomnąc na 
ogrom jćj nieszczęść, ze czeią należało się zbliżać, o któ­
rćj pan Chateaubriand powiedział: „que la grandeur de 
ses malheurs, est une des gloires de la France“, oziębiała 
tę cześć surowym, ostrym wyrazem twarzy. Sądząc z po­
wierzchowności, wnosić można było, że ta nieszczęśliwa 
córka Ludwika XVI nie umiała znieść swćj niedoli z po­
korą ducha chrześcianki, lecz że i w niedoli córą kró­
lów pozostała; mogło się zdawać, że gniew nieubłagauy 
i nienawiść nieprzyjaciół przeżyły jćj nieszczęścia i trwały 
wśród obecnćj świetności. Może mylne było to mniema­
nie, lecz pojmuję, że upoważniała do niego powierzcho­
wność i sposób obejścia się Delfinowćj. W księżnie Berry 
nic królewskiego, nic szlachetnego upatrzyć nie można 
było; nie zdolna ona była zająć ani jako kobieta, ani 
jako księżna; trudno się było nawet domyślić w nićj tćj 
śmiałości i siły charakteru, które późnićj wśród awan­
turniczych swych przedsięwzięć objawiła. Delfin był pra­
wdziwym następcą tronu w dynastyi upadającćj, dla któ­
rćj już następstwa nie było. Lichćj postaci, starszy po­
wierzchownością od ojca, nieprzyjemny i pospolity w ru­
chach i w ukłhdzie, zdawał się być stworzonym na zakoń­
czenie starego królewskiego rodu. Wprawdzie tuż obok 
niego dorastał młodzieniec, który po nim miał panować 
i mógł był upadająey ród odświeżyć i utrzymać ; lecz wi­
dząc, jak ten młody książę był wychowany, jacy ludzie ze 
zgrzybiałemi wyobrażeniami otaczali całą rodzinę i wpływ 
i wziętość u nićj mieli; a patrząc na tę Francyą tak żywą, 
bystrą i wiecznie młodą, nie trzeba było wielkićj przeni­
kliwości, aby przewidzieć, że panowanie starszćj linii Bur- 
bonów bliskie było końca.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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traktat z r. 1S56,“ pozostanie bezowocną, jest 
rzeczą nieledwie pewną. Natomiast byłoby z na­
szej strony zapuszczaniem się w labirynt nie­
wdzięcznych i bezpłodnych proroctw politycznych, 
gdybyśmy chcieli przedstawiać następstwa, jakie 
tego rodzaju odmowa prąwdopodobnie za sobą 
pociągnie. — Mimo to przecież przypisujemy zja­
zdowi monarchów europejskich w Paryżu, miano­
wicie dla sprawy polskiej, dość ważne zna­
czenie, a dla tego pozwalamy sobie zwrócić nań 
uwagę tych sfer i osobistości polskiego wychodz- 
twa, które mają jakiekolwiek stosunki z publicy­
styką i rządem francuskim. Pomijając przed­
miot „długu wdzięczności,“ jaki Francya 
winna Polsce spłacić, ma Francya do spła­
cenia względem Polski dług „własnego ho­
noru i własnego interesu.“ W obec ogro­
mnego wzrostu potęgi niemieckiój, w obec wzma­
gających się z każdym dniem apetytów moskie­
wskich, wymaga interes Francyi postawienia 
jakiejkolwiek wolnój i niepodległej Polski, jako 
naturalnego sprzymierzeńca. Honor zaś Fran­
cyi wymaga powetowania owój upokarzającej klę­
ski, jaką interwencya dyplomatyczna Francyi 
przed czterema laty poniosła w sprawie polskiój, 
owa niefortunna interwencya, która, przyniósł­
szy Francyi i władcy jój dotkliwy uszczerbek 
na czci i znaczeniu, stała się w Polsce po­
wodem tak hojnego rozlewu krwi a zachwiała 
w zgubnych swych następstwach podstawami bytu 
i imienia polskiego. Honor i interes Francyi 
wymagają tedy zarówno odezwania się w imieniu 
Polski, skoro cara Moskwy ujrzy w murach swój 
stolicy. Sposobność tem łatwiejsza i naturalniej­
sza, że car Aleksander, jak organy rządu jego 
zapowiadają, uzna za rzecz stosowną przybrać 
swe zamiary co do Wschodu w szatę wymagań 
postępu i ludzkości. Urzędowy Journal de 
Saint-Petersbourg odezwał się w tój mierze 
tak logicznie i ściśle, że carowi Aleksandrowi, 
który dopiero przed kilku tygodniami podpisy­
wał ukazy grożące „surowością praw“ ro­
dzicom różnych wyznań, coby chrzcili dzieci swe 
inaczój, jak na prawosławie — można odpowie­
dzieć na jego żale i propozycye wschodnie, 
jak najwyborniój słowami jego własnego organu: 
„Czyżby nie było zgubną anomalią, żeby 
nie zdołano przyjść skutecznie w pomoc 
całemu ludowi, ofierze zbyt długiego 
ucisku, którego opłakane męczeństwo za­
sługuje również na poprawiającą spra­
wiedliwość jak na litość?“ Są prawda ró­
żnice między położeniem obecnem chrześcian 
pod panowaniem tureckióm a Polaków pod pa­
nowaniem moskiewskiem. Różnice te jednakże 
są wszystkie na korzyść chrześcian pod pano­
waniem tureckióm. Turcy nie znaleźli na szczę­
ście pomiędzy sobą zbrodniarzy jak Murawiewa 
i Kaufmanna; reformatorów łupieżców jak Milu- 
tyna i Czerkaskiego; apostołów zbrodni i gwałtu, 
jak Siemaszkę, mieli chyba tylko w najgoręt­

Kronika Lwowska.
Lwów, 17 maja

D Nowy dowód złożyła nasza rada miejska, że go- i 
dnie reprezentuje spółeczeóstwo lwowskie; UGzyniła ona ’ 
bowiem dla okazania swój czci dla nauki, swego uszano­
wania dla pracy umysłowój, dla pracy wytrwałój i poświę- 
conój szerzeniu oświaty, uczyniła co mogła, gdyż obda­
rzyła najgodniejszego tój pracy reprezentanta, bawiącego 
wśród nas od tygodnia Kraszewskiego, obywatelstwem ho- 
norowóm miasta Lwowa. Jest to pierwszy przykład 
w dziejach naszego miasta, a z pewnością i wszystkich 
miast na całym obszarze ziem polskich, by literat w ten 
sposób przez mieszczan wyszczególnionym został. Wczo­
raj zwołał burmistrz walne zgromadzenie naszój rady 
miejskiój, a ta na wniosek księgarza tutejszego pana Ka­
rola Wilda, który w krótkiój przemowie wyłożył zasługi 
najpłodniejszego z naszych żyjących pisarzy a zarazem 
cnoty jego żywota, niezliczone jego zasługi i żelażną wy­
trwałość w pracy, uchwaliła jednogłośnie udzielenie Kra­
szewskiemu największego daru,jakim rozporządza, tj. oby­
watelstwa honorowego, któróm teraz bynajmniój nie sza­
fuje. Prócz Smolki, ks. Leona Sapiehy i hr. Bekrediego 
nie dostąpił w latach ostatnich nikt tego zaszezytu. Wy­
brano zaraz na posiedzeniu tćm deputacyą, złożoną z trzech 
radnych, którzy pod przewodnictwem burmistrza udali się 
do p. Kraszewskiego z zawiadomieniem o zapadłój uchwale 
i z prośbą, by nowy mieszczanin lwowski zechciał osiąść 
wśród nas.

Wprost z posiedzenia udała się wielka część radnych 
na wieczorek pożegnalny, wyprawiony przez mieszczan 
lwowskich na cześć Kraszewskiego w salach strzelnicy 
miejskiój. Prześliczny był to istotnie wieczór. Prócz 
poważnych kontuszowych postaci mieszczan naszych, mia­
łeś tam kilku posłów, dlczny zastęp literatów, dziennika­
rzy, reprezentantów naszój palestry, lekarzy, artystów, bez 
względu na wyznanie, bo i kiku żydów było w zgromadze­
niu, a wrażenie, jakie ten wieczór na wszystkich obecnych 
sprawił, w niewygasłój każdemu pozostanie pamięci, bo 
tóż obecność najzacniejszego gościa naszego dziwnie do­
broczynny wpływ wywiera na wszystkich, co go otaczają. 
Kochany i kochający mąż ten, łączy, kojarzy, wiąże ludzi 
najprzeeiwniejszych zawodów i przekonań, przyświeca 
wszystkim jako wzór naśladowania godny, szerzy wśród 
siebie jakąś błogą, ezarującą podniosłość ducha.

Uczta w pięknie przystrojonych salach wśród odgło­
sów muzyki, która przez cały czas przygrywała, trwała do 
późna w noc i dopiero po pierwszój z północy opuścił Kra­
szewski zgromadzenie, odprowadzony przez grono bliż­
szych znajomych.

Z pomiędzy posłów naszych byli obecni na wieczorze 
tym : Smolka, Leszek Borkowski, Kabat, Hoenigsmann, 
z literatów byli: Godebski, Kornel Ujejski, Starkel, 
Platon Kostecki, Widman, Henryk Schmitt,p. Władysław 
Zawadzki itd.

Toastów wzniesiono nie wiele, przemowy były proste, 
ale z głębi serca płynące.

Pierwszy toast na cześć Kraszewskiego wniósł jeden 
z najpoważniejszych mieszczan naszych p. Chiliński, drugi 
toast wniósł p. Bałutowski, prezes kasyna mieszczan-
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szych chwilach powstania greckiego roku 1821. 
Chrześcianom pod panowaniem tureckióm nie za­
brania nikt ich języka, nie burzy dzisiaj ko­
ściołów, nie zmusza do porzucenia wiary oj­
ców, nie zmusza do służby w wojsku turec­
kióm, nie skazuje na katorżne roboty lub na 
wygnanie w odległe pustynie otomańskiego pań­
stwa. Sułtan Abduł-Azis nie wydaje rozporzą­
dzeń, aby chrześcianie z pod jego panowania wy­
chowywali dzieci swe pod karą Sybiru w tym 
lub owym obrządku, woląc zostawić zaszczyt ogła­
szania podobnych ukazów „w epoce postępu świa- 
tłój cywilizacyi“ sąsiadowi swemu białemu c .- 
rowi, wybierającemu się właśnie do Paryża z ża- 
łobnemi skargami na los nieszczęśliwych chrze­
ścian pod panowaniem tureckióm! Skargi owe, 
jeżli przez te usta będą wniesione, a jak się 
zdaje, będą rzeczywiście wniesione, nie mogą, 
jeżli wyobrażenia honoru, uczciwości, sumienia 
i logiki nie zamarły jeszcze zupełnie w dzisiej­
szym świecie, nie wywołać naturalnój repliki 
o Polsce, jój cierpieniach i uciemiężeniu, a daj 
Boże, aby Europa, zdzierając Moskwie maskę na 
zjeździe paryskim, rzuciła jój w twarz groźnóm 
a prawdziwem słowem, którómona przez organ 
swój kończy swą hipokryzyjną apostrofę do Porty 
otomańskiój: „Dotrzymaj swych obietnic, 
gdzie jest czas do ich dotrzymania, 
i ponieś karę za swe błędy tam, gdzie 
przepełniłaś miarę nie god zi wości do 
tego stopnia, iż wszelkie tranzakcye są 
niepodobne!“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył królowi greckiemu Jerzemu nadać order 

orła czarnego.

Korespondencje Dziennika Fozn.
Wiedeń, 20 maja.

X. X. Po jasnćj wczorajszój pogodzie i po świetnych 
wieczornych w Praterze fajerwerkach i illuminacyach, na 
dochód wracających ochotników meksykańskich spało- f 
nych — dzień dzisiejszy otwarcia Rady państwa zachmu­
rzył się i deszczowo zakończył. Gdybym był astrologiem 
i jak to czyniono w średnich wiekach, z wypadków ze­
wnętrznych a nawet atmosferycznych pragnął przepowie­
dzieć dalsze koleje au tryackiego reichsratu, to już z tyeh 
samych oznak, musiałbym mu wywróżyć chmurne czasy 
i bardzo niepewne powodzenie.

Cokolwiek jednak w przyszłości się stanie z planami 
bar. Beusta, to przecież dzień dzisiejszy jest na teraz 
dniem zwycięztwa i tryumfu dla jego wewnętrznój polityki. 
Złamawszy jednych, przyparłszy do ściany drugich, to 
znowu układając się, łudząc lub zad&walniając innych, 
doprowadził w końca do tego, że Węgry ukoronują 
wkrótce króla swojego, Rada państwa dziś w Wiedniu 
otwarta została a Czechy... że pojechali na wystawę 
etnograficzną do Moskwy.

Batalion piechoty w paradzie i z muzyką na czele za­
ciągnął przed godziną 10 przed starożytną katedrę św. 
Szczepana, czyniąc honory uroczystościom otwarcia Rady 
państwa. Wszyscy oficerowie tutejszego garnizonu wraz 
z liczną jeneralicyą a nawet admirałami, z nakazu mini-

natchnął nieprzebranym skarbem swego ducha narodo wego*
W odpowiedzi, którą p. Kraszewski odczytał, pod­

niósł on, że mieszczanie lwowscy „witając tak po brater- 
■ sku przybysza, przeciw któremu było tyle uprzedzeń,“ 

dowiedli, że szanują oświatę, że w nich przechowuje się 
pojęcie wielkiego posłannictwa miast, „Od miast — 
mówił p. Kraszewski — jako od ołtarzów pracy i światła, 
eiepło i jasność rozlewać się powinny na kraj cały, w wa­
szych murach, na pamiątkach przeszłości piszą się tera­
źniejszości dzieje, z nich wystrzela promień, co ma świecić 
krainie, w tych murach kształci się i urabia młodzież — 
pracują starzy. Na tój drodze apostolstwa cywilizacyi, 
niech wam sprzyja szczęście, niech powodzenie towarzyszy, 
bądźcie jak jesteście kraju chorągwią i jego sercem, niech 
gród wznosi się i rozszerza, potężnieje i rośnie na stolicę 
nie tylko ziemi, ale ducha narodowego. Za pomyślność
grodu i jego obywateli!“

Mecenas tutejszy p. Rajski wyraził ,w swój mowie ra­
dość miasta, że męża, którego witało jako gościa, żegna 
teraz jako obywatela tego grodu. Podnosząc zasługi Kra­
szewskiego, podniósł mówca, że to on wytrącił z rąk spo­
łeczeństwa naszego dzieła literatury obcój, zastępując je 
własnemi, podniósł, że to on, wynosząc w pismach swych 
zacność stanu obywatelskiego, „potępił zgniliznę moralną, 
która ogarnęła tak wielką część społeczeństwa naszego.“ 
Uczczeniem Kraszewskiego, uczcili mieszczanie siebie, 
mówca jest więc dumny, żq należy do gminy, którój oby­
watele przejęci są takiemi uczuciami. W końcu, wzywa­
jąc do zgody i wspólnój pracy dla dobra miasta, kraju i oj­
czyzny, wniósł p. Rajski toast staropolski: „Kochajmy się.“

Pełną wznioslyeb myśli i głębokiego znaczenia była 
przemowa p. Starkla, redaktora Dzień, lit , który jako 
jeden z tych wielu „których mieszczaństwo lwowskie do 
swego zacnego polskiego serca przy tuliło,“ wniósł toast na 
cześć Polski. W mowie swój porównał on ucztę mieszczań­
stwa na cześć Kraszew skiego z pamiętną ucztą Wierzynka 
na cześć monarchów. „Wznioślejszą jest jednak — mówił 
Starkel — dzisiejsza, gdyż nie podejmujemy dziś króla 
z mieczem i berłem, lecz króla słowa, króla tych duchów 
szlachetnych, co pismem, cierpieniem i krwią utrzymują 
w nas ideę narodową, rozpłomieniają w naszych sercach 
świętą miłość ojczyzny.“ Dalój podniósł mówca cnoty 
Kraszewskiego, mianowicie pracę, wytrwałość i miłość, 
i wniósł w końcu toast „na cześć pracy, wytrwałości i mi­
łości, na cześć szczerego pestępu, na szczęśliwą przyszłość 
naszój ojczyzny, Polski!“ Kraszewski a za nim każdeó 
niemal, kto się mógł docisnąć do mówcy, uściskał go, 
dziękując za to serdeczne przemówienie.

Niepodobieństwem mi jest podać nawet i w treści 
wszystkieńastępne przemówienia, wspomnę tylko, że prze­
mawiali jeszcze w imieniu żydów pp. adwokaci Hoenigs­
mann, Fraenkel i rabin Loewenstein, wyrażając głęboką 
cześć dla wszystkich wyznawców mojżeszowój wiary, dla 
naszego Kraszewskiego za jego gorliwe prace w celu usu­
nięcia przesądów, stojących równouprawnieniu Żydów na 
przeszkodzie. Rabin Loewenstein mówił po niemiecku, 
wytłómacxywszy się z góry w krótkiój polskiój przemowie, 
iż jakkolwiek jest żydem polskim, urodzonym w Królestwie, 
lecz od dzieciństwa wychowany w Niemczech, nie jest 
jeszcze w stanie, pomimo że w łonie jego polskie płonie 
serce, pomimo, ze się przykłada pilnie do nauki języka 
eolskiego, wysłowić się tak w języku polskim, jakby pra-

stra wojny asystowali nabożeństwu. Znak to, że mini­
strowie obecni starają się wpoić w armią poszanowanie 
dla konstytucyjnych uroczystości, a tóm sarnóm i dla kon- 
sfytucyi. I to postęp u nas nie mały. Publiczności, 
oprócz wszędzie gapiących się próżniaków, nie wiele było, 
tak w katedrze jako i przed nią. Za to znowu znaczna 
liczba naszych ex-ministrów, jeszcze większa Geheimra- 
tów i Kimerherów i parę purpur kardynałów zapełniło 
bardzo obficie wnętrze kościoła. P. Szmerling przybył 
jeden z najpierwszych i słusznie, aby się nie dać uprze­
dzić nikomu na obchodzie zmartwych powstania swoich 
lutowych wynalazków, o których wielu sądziło, a i on zape­
wne, że już na piękne pogrzebane zostały. Gdy przybył 
bar. Beust, uważałem, jak przed głównemi drzwiami ko­
ścioła liczne odbierał i oddawał na wszystkie strony uści­
ski rąk swoim dzisiejszym akolitom. Uśmiech zadewol- 
nienia widocznie rozpromienił pergaminową twarz p. ba­
rona. Członkowie izby poselskiój uie bardzo licznie zgro­
madzili się na nabożeństwo, a nawet i polscy posłowie nie 
wszyscy byli obecni. Nasi posłowie byli, jak zwykle przy 
takich uroczystościach, w strojach polskich, nawet ks. 
Konstanty Czartoryski poraź pierwszy podobno ukszał się 
w narodowym stroju. Za to znów hr. Alfred Potocki, 
który na sejmach we Lwowie używał kontusza, tu wystą­
pił w uniformie szambelana JCM. Nabożeństwo trwało 
dość długo, odprawione zwiększą jak zwykle sztywnością, 
niżeli pompą, przez kardynała Rauschera.

Koło w pół do dwunastój obydwie izby już zebrały 
się w swych radnych .izbach; ja zaś, który nie mam wiel­
kiego pociągu do inwalidzkiój izby austryackich lordów, 
wołałem udać się do izby poselskiój, jako dla nas pod ka- 
żdyai względem więcój interesującej. Tutaj p. Beust, po 
odbyciu podobnój ceremonii w izbie panów, z wielką 
wstęgą ś. Szczepana, a w otoczeniu ministrów hr. Taafego 
i p. Beeke, przedstawił najpierw izbie mianowanych przez 
N. Pana prezesa Giskrę i wiceprezesów p. Hopfen i Zie- 
miałkowskiego i zaprosił ich do objęcia swoich urzędów. 
Znany wszystkim z gorącój wymowy burmistrz berneński 
dr. Giskra, stanął za prezydyalnym stołem, po jego prawój 
p. Hopfen w białym krawacie i czarnym fraku, po lewój 
Ziemiałkowski w kontuszu i litym pasie: Hopfen, ka­
waler orderu, centralista i gorący popieracz szmerlingow- 
skich eksperymentów. Ziemiałkowski, po dwa kroć wię­
zień stanu, niedawno aninestyą objęty, od serca przyjaciel 
Smolki i sprawozdawca komisyi w sejmie lwowskim na 
posiedzeniu 2 marca.

Dziwne doprawdy zetknięcie ludzi i zasadniczych 
idei, które przedstawiali. Prezes izby powitał zgromadze­
nie przemową płynną, lecz mniój świetną, na jakąby go 
stało. Wysypał najpierw puszkę kadzidła dla systemu 
konstytucyjnego, stworzonego lutowym patentem, a woń 
tego kadzidła, sądzę, musiała być dość duszna dla jego 
zastępcy Ziemiałkowskiego. Dotknął następnie dosyć 
drastycznie i bez pewnej względności systemu systowania 
hr. Belcredego i przeszedł z pewnóm pathos na obecne po­
łożenie Austryi, po utracie włoskich prowincyi i ugodzie 
z Węgrami, z którymi dość obszedł się grzecznie. Na to, 
co dalój mówił p. Giskra o dzisiejszóm trudnóm stanowi­
sku, o potrzebie łączności, usilności pracy i starań, aby 
monarchią podźwiguąć, a nawet i na to, co w ogólnikach 
zawarte przypominało równouprawnienie i samorządy po­
jedynczych składowych części monarchii, można się zgo­
dzić, bo były to ramy, w które i obszerniejsze wymagania 
umieścić się” dadzą. Że zaś p. Giskra nieprzepomniał 
i o potrzebie liberalnych instytueyi i praw, to się już samo 
z siebie rozumie. Piękne to zwykle frazesa w ustach od- 
rodzicieli Austryi, ale które w zastósowaniu dla nas, 
a zwłaszcza u nas, zwykle nie mają znaczenia. Przecią­
głe hoch! na cześć N. Pana zakończyło te ceremonialną 
przemowę p. prezesa, którą w całości znajdziecie już 
w wieczornych dziennikach. W środę będzie uroczyste 
zagajenie obu izb mową tronową przez N. Pana w sali 
tronowój. We czwartek posiedzenie izby poselskiój —

żydowskiego, błagającego Jehowę, by zesłał błogosła­
wieństwo swe na głowę Kraszewskiego, w którym czci po­
etę, męża ludu i patryotę. Być może, że będę w stanie 
przesłać wam późniój tę przemowę natchnioną, którą pan 
Loewenstein powinienby spisać — przemowę świadczącą 
bardzo i korzystnie o panującóm dziś między światłymi 
Izraelitami naszymi usposobieniu. Zgromadzenie licznemi 
oklaskami przerywało mówcy, a Kraszewski był wido­
cznie do głębi, do łez poruszony i z całego serca uściskał 
i ucałował w końcu poważnego Izraelitę.

Jeżeli pod każdym względem osiedlenie się Krasze­
wskiego we Lwowie najzbawienniejsze wydałoby owoce, 
to niewątpliwie pod względem zbliżenia żydów naszych 
do reszty spółeczeństwa, pod względem połączenia ich 
z narodem, pod względem spolszczenia ich, co jest ©state­
cznie pierwszym i głównym warunkiem takiego zlania się 
tych tak od siebie jeszcze niestety zdała stojących warstw 
spółeczeństwa krajowego, nieobliczone zamieszkanie Kra­
szewskiego wśród nas przyniosłoby korzyści. O ile je­
dnak wiem, nie można się na teraz spodziewać, by Kra­
szewski osiadł w naszóm mieście. Cieszmy się tymcza­
sem nadzieją, że to kiedyś nastąpi.

W końcu wspomnieć muszę o toaście, wzniesionym 
w języku ruskim przez p. Platona Kosteckiego, poetę ru­
skiego a współpracownika Gaz. Nar. Oto mniój więcój 
brzmienie toastu tego: „Panowe! I ja proszu o hołos, 
i podijmaju słowa moho ¡.oprednyka pana Loewensteina, 
kotory skazan, że pojedni (pojedyńcze) łyst-ki tworjafoden 
ćwit (kwiat). Je tu Rusyn, je Lach, je Zyd, je i Litwyn 
to nasz ukupi (razem) narid’ Podajmo sobi ruku i prosim 
błabosłoweństwa Hospoda (błogosławieństwa Bożego.) 
Jak kołyś w dałekij Szwajearyi na Riitli kilka sot tomu 
lit kilkooh mużiw podało sobi ruku i spasyły (utworzyli) 
narid, wittak my tu podajem sobi ruki. Majem oś tu 
prykład w Kraszewskim, szczo może pracia i wytrwalist. 
Je w nas i pracia, a budę wytrwalist, — je i nadija i wira. 
Toż ino Hospoda (Boga) proszu o bł&hosłoweństwo, aby 
buw ne ino narid, ałe państwo, ludiam na pożytok, switif 
na sławu a Bohu na potiehu!“

Szczerze uścisnął Kraszewski dłoń mówcy, szczerze 
przycisnął go do piersi, z którój wydobyło się pewnie, 
jak i z piersi wszystkich obecnych gorące westchnienie do 
Boga, by nam dał więcój takich, jak Kostecki, Rusinów, 
by w sercach wszystkich braci Rusinów tąkie dla wspól- 
nój ojczyzny płonęły uczucia, by tę strapioną matkę tak 
wszyscy gorąco kochali, jak ten zaeny, szczery brat Platon.

Piękny ten wieczór uświetniony został pięknym trwa­
łym ezynem, położono przynajmnićj, dzięki wnioskowi p. 
Bałutewskiego, fundamenta pod trwały pomnik dla Kra­
szewskiego na uwiecznienie pamięci jego pobytu teraźniej­
szego wśród nas. Oto wniósł pan Bałutowski, by dla ucz­
czenia w najodpowiedniejszy sposób drogiego nam gościa 
zrobić składkę na pierwsze utworzenie funduszu pod 
imieniem Józefa Ignacego Kraszewskiego, który ma być prze­
znaczony na wydawanie dziełek popularnych dla warstw pra­
cujących naszego spółeczeństwa. Vł okamgnieniu zrzucono 
dwieście kilkadziesiąt guldenów, bo sam Kraszewski przy­
czynił się datkiem znaczniejszym do utworzenia tój fundacji.

(Następujący tutaj ustęp kroniki, opisujący ucztę na 
cześć Kraszewskiego, przez literatów itd. elaną, opuszcza­
my, jako znany z opisu, w przedwczorajszym odcinku pi- 
sma naszego zamieszczonego. Przyp. R. Dz. Pozn.).

wybory sekretarzów i stałych komisyi, a zapewnie ukażą 
się i przedłożenia rządowe.

Posłowie nasi w izbie zajęb te same miejsca, jak da- 
wniój, na ostatniój prawój. A że Czechów nie ma obok 
nich, oddzieleni są próżnemi miejscami od innych posłów 
i wyglądają, jakby na osobnśj zamieszkali wyspie. Dwóch 
włościan zasiadło z naszą frakcyą, dwaj inDi i ks. Gusza- 
lawicz, reprezentując Ruś galicyjską, oddzieliło się i zasie­
dli w centrum daleko, między obcymi sobie i tam, gdzie 
dawniój posłuszne narzędzia ks. Litńiuowicza i ks. Ku- 
ziemskiego siedzieli. Smutna to repre entaeya tój naszój 
Rusi! lecz zawsze widać jednakowo.uparta i gotowa słu­
żyć intrygom i niepoczciwój sprawie. Z naszych posłów 
brakowało na ławach poselskich ks. Kon. Czartoryskiego 
i hr. Alfreda Potockiego, którzy są zarazem członkami 
izby panów, gdyby więc tam, a nie na ławach poselskich 
zdecydowali się zabrać miejsca, to nasza delegacya stra­
ciłaby przez to 4 głosy, licząc, że p. Działoszyński dla sła­
bości nie mógł przyjechać, a p. Ludwik Skrzyński dla tój 
samój przyczyny podobno ma do wód pojechać. Dot- 
kliwaby to była strata dla koła polskiego, a p. Skrzyń­
skiego strata podwójna.

Mowa zagajająca ks. Auersperga w izbie panów, mgli-, 
sta była i niedość ujętna, łecz wczytawszy się w nią, i 
znać tam głęboko zakorzenione myśli ścisłój centraliza­
cji, którój książę prezes panów jest zawsze zwolennikiem I 
gorącym i gotowym do objęcia przewodnictwa w minisfe- 
ryum, któreby na prawdę miało poprowadzić po tój dro­
dze Austryą — do jój wyratowania, nie wiem, czyli tóż do 
ostatecznój zagłady.

Wczoraj na pierwszóm zebraniu posłów naszych 
koło poselskie polskie ukonstytuowało się. Wybrano 
przewodniczącym koła Ziemiałkowskiego, zastępcą Czaj­
kowskiego (obydwa wybory bardzo znaczące) sekretarzami 
Sawczyńskiego i Wyrobka.

O grupowaniu się stronnictw w izbie i zajętóm zwła­
szcza stanowisku przez posłów naszych, starać się będę 
bliższój w swym czasie dostarczyć wam wiadomości.PRUSY.

* Berlin, 21 maja. Potwierdza się wiadomość, że 
ratyfikacje traktatu londyńskiego nastąpiły już ze strony 
Prus i Francyi; dziś dodają, że Holandya i Rosya również 
to samo już uczyniły a jutro lub pojutrze mają pełnomo­
cnicy państw w Londynie ustanowić formalności wymiany 
ratyfikacyi. Gazety tutejsze zwracają uwagę na szybkość, 
z jaką konfereneya wywiązała się z danego sobie zadania. 
I w rzeczy samój żadne rokowania międzynarodowe nie 
były dotąd tak szybko prowadzone, jak obrady nad kwe- 
styą luksemburgską. Konfereneya zebrała się dnia 7 
maja i już na trzech po sobie następujących posiedzeniach 
ustanowiła stypulacye, które tydzień późniój dwa głó­
wne mocarstwa podpisały i znacznie przed upływem czte­
rotygodniowego terminu wymieniły ratyfikacje.

Z państwami południowo-niemieckiemi rozpocząć się 
mają, jak donosi Koeln. Ztg, wkrótee rokowania o re- 
konstrukeyą związku celnego, ze względu na niebawem 
nastąpić mające ogłoszenie konstytucyi dla Związku pół- 
nocno-niemieckiego. Z drugiój strony utrzymują, że Me­
klemburgia i Lubeka wstąpią rychlój do związku celnego, 
niż dotąd sądzono.

Pruski rząd, jak głoszą, ma w ręku ważne dowody, 
że znamienite osobistości hanowerskie brały udział w pla­
nie króla Jerzego utworzenia korpusu ochotników. Z tego 
powodu postanowić podobno miano na ostatniój pruskiój 
radzie ministeryalnój użycie energicznych środków ku od­
cięciu wszelkich sił żywotnych „owym agitacyom hano­
werskim.“ Ogłoszenie uchwalonych rozporządzeń nieba­
wem ma nastąpić. W związku z tóm zdaje się zostawać 
pobyt tu w Berlinie gubernatora Hanoweru, jenerał-po­
rucznika Voigts-Rheetz. Twierdzą nawet, że żona króla 
Jerzego, która mieszka na zamku Marienburg, zmuszoną

dynie Kraszewskim i dawanemi na cześć jego ucztami za­
jęta, ależ bo w dniach ostatnich Lwów cały, z wyjątkiem 
tylko tak zwanój u nas „haute volée“, ‘która zdaje się 
zgoła nic o pobveie we Lwowie Kraszewskiego nie wie­
działa, jedynie Kraszewskim był zajęty. Co właściwie jest 
powodem tój obojętności naszych domów zamożnych, tak ra­
żąco zamanifestowanej do Kraszewskiego, nie wierni nie chcę 
się domyślać, wiem jednak, że demonstracya, o którój mówię, 
jeżeli nią być miała, w niczóm Kraszewskiemu nie ubliżyła.

Jeszcze o jednym wspomnieć muszę wieczorku, może 
najpiękniejszym, bo najmniój etykietalnym, najserdecz­
niejszym, najbardziój ożywionym, o wieczorku u Kornela 
Ujejskiego wyprawionym w środę na cześć Kraszewskie­
go. Dworek poety nabity był przyjaciółmi jego, pragną­
cymi przepędzić wieczór z naszym najszanowniejszym go­
ściem, mów, toastów, improwizacyi było bez liku, doty­
kano najżywotniejszych, najgorętszych kwestyi. Ujejski 
wygłosił jeden z najpiękniejszych ustępów swego Samso- 
na, którego Kraszewski wcale jeszcze nie znał, tudzież 
najnowszy wiersz swój „do przyjaciół“; pan Tadeusz Ro- 
manowicz miał dłuższą do Leszka Borkowskiego wystóso- 
waną mowę, w którój imieniem młodzieży wzywał go, by 
stworzył sobie stronnictwo i stanął na jego czele, by nie- 
tylko, jak dotąd, walczył samą negaeyą, lecz by budował, 
by się pracą dodatnią do wspólnego dobra przyczy­
niał. Przemawiał i Borkowski i Miłaszewski dyrektor 
teatru i p. Waligórski i wielu innych. Platon Kostecki 
wreszcie wygłosił najnowszy swój wiersz ruski, na cześć 
Kraszewskiego, z którego choć kilka zwrot przytoczę, 
spolszczając je po trosze, by uczynić wiersz tea zrozu- 
mialszym dla waszych, języka ruskiego nieznających czy­
telników. Oto kilka zwrotek tego wiersza:

Nie ja«kółka maj zwiastuje 
X nie huśko diad’ko,

Ale ta nowina miła
Przyjechał nasz bat’ko!

Strzepnął prochy on niemiecki 
Jak i łańcuch carski

I na rodnfej stanął ziemi 
Atañan pisarski.

Każdabyto krasawica,
Chociaż i nie pusta,

Całowała jego ręce,
Całowała usta.

Ach te ręce!... ach te usta! ..
Mój ty miły Boże!

Ileżbo to jedna wola,
Jedno serce może!

Dalój powiada poeta, że dawnoby było szczęście za­
witało do naszój krainy, gdyby Polskę tak każde serce 
lackie kochało, jak serce Kraszewskiego, gdyby dla nićj 
każda ręka tak pracowała jak jego, dawnobyśmy nie znali 
tu u nas na Rusi Moskwy i wszelkich wrogów, bo są tu 
serca i ręce, nadzieja i wiara, ale brakuje nam „atamana, 
bat’ka prowodira“ ale teraz:

Teper lipsie Danta—z pękła 
Prosto k Bohu stanu,

I zakłyczu w krim naszomu 
Batku atamanu

Mnohaja lita!!
Wczoraj opuścił nas Kraszewski, udając się wieczor­

nym pociągiem do Poznania, żegnany przez bardzo liczni® 
na dworcu zgromadzoną publiczność, żegnany nieskon- 
czonemi wiwatami, ale żegnany w nadziei, że wkrótce bę­
dzie mógł być powitany, bo przyrzekł nam, że wszelkie?” ś 
przyłoży starania. hv niósł stale wśród nas zamieszkąM
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będzie opuścić kr j hanowerski. Zresztą po całym kraju 
odbywają się częste rewizye domowe i aresztowania z po­
wodu podejrzenia o przestępstwa polityczne. Hann. 
Cour. pisze pod tym względem co następuje: Z listu hra- 
biego Platan w Wiedniu do byłego ministra dworu króle­
wskiego Malortie tutaj dowiedziała się policya centralna 
w Berlinie, że tutejszy dom bankowy Adolfa Meyer zna­
czną ma wypłacić sumę na rzecz króla Jerzego." W7 so­
botę w południe o godzinie 12 przybył przeto" przysłany 
tu z Berlina dyrektor policyi, tajny radzca rejencyjny Stie­
ber, w towarzystwie komisarza policyjnego Ćrusiusa 
i wielu innych urzędników do kantoru Meyera i oświad­
czył jednemu z naczelników domu, że wszystkie książki 
zabiera tudzież wzywa naczelników firmy, ażeby się z nim 
udali do biura policyjuego, celem przesłuchania ich tamże 
Po dłuższej rozmowie pozostawiouo książki kasowe z lat 
1866 i 1867 w kantorze pod dozorem policyi lecz oby­
dwóch naczelników domu zaprowadzono na policyą. Tu 
wykazało się, że przypuszczenie policyi było mylnćm; 
z powodu tego wypuszczono na wolność obydwóch na- 
czelmków a strzeżenie lokalu handlowego i przyaresutowa- 
nie książek zniesiono. Z podobnych powodów odbyła się 
rewizya w niedzielę w domu bankierskim Ezechiel Simon; 
naczelnika domu zaprowadzono również na policya i spi­
sano z nim protokół. Kupca Freter, handlującego cy­
garami, aresztowano, jak mówią, z powodów politycz­
nych. Tyle Hann. Cour. Natomiast Staats-An- 
zeiger pruski przyznaje, iż pan Stieber zabrał u ban­
kiera Meyer 40,000 talarów, należących do prywatnego 
majątku króla Jerzego, również u innego bankiera 20,000 
talarów. W końcu dodaje organ rządu pruskiego: „W o- 
góle w ostatnich dniach w rozmaitych miejscach Hano­
weru odbyły się rewizye domowe i aresztowania na wiel­
ką skalę, sięgające aż do najwyższych stanów, o których 
rezult ,cie i przyozynie zapewne póżnićj czegoś bliższego 
się dowiemy.“

Porządek dzienny dla posiedzenia plenarnego (8) pru­
skiej izby poselskićj, naznacxouego na 29 b. m., dziś wie­
czorem rozdany będzie. Posiedzenie naznaczył marsza­
łek Forckenbeck na godzinę 11 przed południem i postn- 
wił następujące przedmioty na porządek dzienny: 1) roz­
maite doniesienia; 2) obrady końcowe nad wnioskiem 
Assmanna i towarzyszów, ażeby izba oświadczyła: „Pod 
odpowiedzialnością ministra sprawiedliwości nastąpiona 
nominacya dawuićj hanowerskiego wicedyrektora sądu 
wyższego Oberga wiceprezesem sądu apelacyjnego w Ra­
ciborzu narusza prawo i konstytucyą.“ Referenci, do 
sprawy tśj wyznaczeni, posłowie Kardorff i Schulze, po­
stanowili wnieść, ażeby izba w niezmienionńj formie przy­
jęła wniosek zwyż wymieniony; 3) petycye.

Prezes ministerstwa hr. Bismarck powrócił wczoraj 
wieczorem do Berlina z familią swoją z Schonbausen, 
gdzie dwa dni bawił. Minister handlu hr. Itzen- 
plitz zamierza pojutrze wyjechać do Paryża na wystawę 
świata.

Jenerał-porucznik i naczelnik tryangulacyi krajowćj, 
Hesse, wyjedzie celem badań trygonometrycznych do Szlą- 
ska i W. Ks. Poznańskiego.

Książę następca tronu odroczył z powodu słabości 
podróż swą do Paryża na kilka dni. W orszaku księcia 
znajdować się będzie szef sztabu jeneralneg© drugiego 
korpusu jenerał-major Kameke.

Z powodu częstych bójek, jakie ostatniemi dniami 
miały tu miejsce pomiędzy rozmaitemi oddziałami woj­
ska, w Berlinie kousystującego, główno-dowodzący kor­
pusem gwardyi książę August wyrtembergski, zakazał 
wojskowym udawania się na Hasenbaide. Batalion strzel­
ców gwardyi, tudzież batalion pionierów gwardyi miały 
w zeszłą niedzielę areszt w koszarach, a od tego czasu 
już od godziny 6 wieezorem nie wolno im wychodzić 
z koszar.

ROSYĄ.
J Moskwa, 13 maja. Car po odwiedzeniu Troickićj 

Ławry wraz z księżną Dagmarą, carewiczem i ks. Wło­
dzimierzem, oraz daniu dnia 12 maja balu dworskiego 
i no przyjęciu udziału w zabawach ludowych w Sokolni­
kach, w dniu 13 maja o godzinie 10 wieezorem wyjechał 
do Petersburga, gdzie oczekiwał na niego król grecki Je­
rzy, który tam przybył na obrzęd swych zaręczyn z Olgą, 
córką ks. Konstantego, urodzoną 3 września 1851. Wy­
stawa etnograficzna urządzona w maneżu czyli 
Eserzirungshaus; wgłębi tego budynku widać śnieżne 
góry, a na nich stoją Sybiraey, dalój za nimi, posuwając 
się ku drzwiom wchodowym, Laplandczykowie, Estończy- 
kowie, Łotysze, Żmudzini, Litwini i Żydzi; na lewo Ta ta­
ny, Czuwarze, Kirgizi, Uralcy, w środku samym 
grupa wielkorosyjska, naprzeciw którćj wznosi się loża 
carska, a przy nićj tuż dwie chaty, jedna z pod 
okolic samćj Moskwy, dość okaźna, druga z dalszych oko­
lic Wielkorosyi, odrapana i w całćj nagości przedstawia­
jąca owe dymne kurne chaty, w jakich zamieszkuje powię- 
kszćj części ten lud. Przy pierwszśj chacie widzimy 
i studnią,, a dwa manekiny, przedstawiające Litwinów, cią­
gną z nićj wodę Co ci Litwini tu robią, dojść i.ie mo­
żemy, sądzimy jedynie, że Moskwa cbciała uwydatnić dolę 
naszą. Zaprawdę, dźwigamy ciężką pracę dla panów na­
szych. Dalój idą Małorosyanie, a dalój Polacy. Kończą 
wystawę Słowianie południowi i z pod panowania austrya- 
ckiego. Wystawa ta reprodukuje nie tylko manekiny 
wicheodziennóm ubraniem, ale przedstawia ich w całóm ich 
otoczeniu. Są tu kibitki, sprzęty domowe i rólnicze, zgoła 
wszystko, nawet dziegcia nie brakuje. A tćm realnóm 
przedstawieniem niesłychanie gorszą się Moskowskija 
Wiedomosti i wyrzucają komitetowi zarządzającemu, 
te realizm posunął aż d® przesady, który da najgorsze 
wyobrażenie „drogim gościom11 ojcywilizacyi ludu rosyj 
skiego, a szczególniój wlelkorosyjskiego, uważanego dotąd 
Za najpotężniejszy i najenergiczniejszy pomiędzy Słowia- 
1'*mi. Ta chata kurna, z izbą odrapaną i pustą i kręcą­
cym się w niej dzieckiem nagióm, a przy chacie telega z ko­
gutem, robi najsmutniejsze wrażenie. Plemię wielkoro- 
syjskie z mało- i białoruskióm stanowią ogniska zbiorcze, 
a.z wystawy tój nie rozumiemy dla czego, bo na niój nie 
widzimy w grnpie^tych plemion ani jednśj twarzy pięknój, 

Puzuinnój; wszystkie z ogromnemi rozklapłemi twarzami, 
PPz tnyśii i kartoflanemi nosami. Nic coby nam mówiło 

sile tego plemienia, które utworzyło potężne państwo.
! “ałoruska grupa lepsza, ale również zbytecznym reali- 
,ZtI1ern trąci. Codo wyrobienia manekinów ten sam rea- 

l?w. Widzimy tam gorliwie wyrobionego mużyka, w ko­
puli zawalanój błotem i dziegciem. Potóm, dodają z go- 

Moskowskija Wiedomosti, brakuje tylko, 
at)y przedstawić go, jak w tójże koszuli parzy się w łaźni, 
stąd wystawa ta mało zwiedzana; z zagranicznych go- 

c' nikt jeszcze nie przyjechał, przybyły jedynie deputacye 
Kkosyi od rozmaitych zgromadzeń i towarzystw uczonych.

? tych delegatów w dniu 9 maja prezes wystawy dawał 
!ad w popisowój sali uniwersyteckiój. Zgromadzenie 

Bo liczne, z samych Rosyau złożone, a przy obiedzie 
/noszone były liczne toasty, poprzedzane mowami, bez 

.tych od czasu toastu i mówki na pohibel polski żaden 
t moskiewski obejść się nie może. Pomiędzy innemi 
kter uniwersytetu B a rs z e w, wznosząc toast na cześć 

wystawy, Daszkowa, tak przemówił: „Społe- 
ć^two moskiewskie nieW 11

mogło stósówniój uczuć przy-

a która ma być naszą carycą, nie mogło nic lepszego 
przygotować, jak zareprodukować wszystkie pod­
władne carowi ludy w wiernej charakterystyce ich

Mowy innych niczćm się nieuwydatniły; tylko prezes 
J uwarzy stwa cesarskiego jeograficznego, rzeczywisty tajny 
radzca Łam a ński, dotknął celu wystawy jasno i wypo­
wiedział, o co rzecz chodzi: „Jako gorliwy pracownik, 
kt. ry poświęcił słabe swe siły badaniom Słowiańszczyzny 
! rozwojowi większego zespolenia pomiędzy Rosyą a Sło­
wiańszczyzną, jako slawista i w imieniu wszystkich slswi- 
stów uważam za obowiązek wyrazić najgłębszą wdzię­
czność za waszą świetną myśl, utworzenia słowiańskiego 
oddz.ału w etnogrsficznćm muzeum i za zaproszenie na 
wystawę do Moskwy słowiańskich przedstawicieli. Wy 
przygotowujecie wypadki wielkiój history- 
cznój wagi. Zjazd słowiańskich przedstawicieli może 
byc punktem zwrotnym i stworzyć nową epokę w historyi 
słowiańskiego świata. Bo ważną jest rzeczą, że ir.teresa 
nauki powiążą Moskwę z słowiańskimi przedstawicielami. 
Gdzie nauka, tara i swoboda przekonania (!!), swoboda 
myśli i słowa. (¡1) Zapraszając słowiańskich przedstawi­
ciel1 w imię nauki, Moskwa tóm samóra dowodzi, że 
zbiera Słowian pod jedną chorągiew swobody. Ważne 
i to, że ona szczególniój skupia w około siebie w imię 
nauki etnograficznej, a tóm samćm dowodzi, iż z mi­
łością zatrzymuj» się przed iniejscowemi okolicznościami; 
z miłością bada każdą jeduoatkę plemienną, choćby była 
najmniejszą, urządzając, u siebie słowiański zjazd. Mo­
skwa łączy Słowian, nie zacierając ani niszcząc ich ple­
miennych osobliwości, przeciwnie uznając ich histo­
ryczne narodowe prawa. Wznosząc toast, wyra­
żam najszczersze życzenie, aby kwitła w Rosyi nauka 
i cywilizacya, aby przyjmowała coraz szerszy narodowy 
samodzielny kierunek, aby rozwijała się coraz więcćj sło­
wiańska świadomość i aby język rosyjski coraz 
więcćj i więcój stał się ogólnym językiem sło­
wiańskim.“ Barszew wedle zwyczaju zakończył tę uro­
czystość toastem na cześć cara.

AUSTRYA.
’,5 Wiedeń, 19 maja. W dyplomatycznych kolach tutej­

szych mówią coraz głośniój o możliwości przymierza po­
między i rancyą, Rosyą i Prusami, którego najbliższym 
celem byłoby załatwienie kwestyi wschodnićj. Być może, 
że względy na tę niezbyt pożądaną ewentualność skła­
niają rząd do nader pojednawczego w sprawach wewnę­
trznych postępowania, które mianowicie w obec nieprze- 
łanianego uporu sejmu chorwackiego znaczącym jest 
symptomem. W Trójkróiestwie przyszło przed kilku dniami 
do zaburzeń. Z namowy Matkowica, głównego przywódzcy 
stronnictwa węgierskiego w Fiume, przystroili miesz­
kańcy miasta w dzień św. Jana Nepomucena kaplicę świę­
tego patrona cesarskiemi i węgierskiemi chorągwiami. Pod­
czas nabożeństwa zjawia się zBuccan urzędnik magistratu 
Pintaric na terytoryum Fiumy i każę zdzierać chorągwie. 
Oburzeni Fiumianie dopuszczają się pod przywództwem 
Matkowica gwałtownych ekscesów a komisarz królewski 
w Fiume otrzymuje z chorwackićj kancelaryi nadwornój 
telegrafem rozkaz, aby objął juryzdykcyą nad okręgiem 
Buecari, nie należącym właściwie pod jego zarząd. Ztąd 
tćż przyjęto na wczorajszóm posiedzeniu sejmu w Zagrze­
biu wśród głośnych oklasków wniosek Urbancica: aby 
sejm przed zniesieniem wyjątkowego stanu w Fiume nie 
zajmował się wyborem delegacyi koronacyjnej.

Na ostatnim wieczorze u barona Beusta pytano się 
ministra, jak tu ztąd donoszą do prażskićj Correspon­
denz, dla Czego pomiędzy Polakami upatrzył sobie wła­
śnie dra Ziemiałkowskiego, jako najodpowiedniejszego 
kandydata na wiceprezydenturę izby? Na zapytanie to 
odpowiedział podobno minister-dyplomata, że nominacya 
Ziemiałkowskiego nastąpiła jedynie a tego powodu, iż 
poseł ten najlepiój i najpłynniój mówi p® niemiecku.

* Praga, 19 maja. Do tutejszój Correspondenz 
telegrafują dziś z Wika: „Wczoraj przyjmowano w Gro­
dnie i Wilnie jak najuroczyśeiój dcputacyą słowiańską. 
Dziś goście oglądali osobliwości miasta" Z Palackim 
i Riegerem przybył jeszcze archimandryta Konacewicż, 
księża Jaukowicz, Spiro Bilbija, Brsto Babic i An- 
drea Sinobad z Dalmacyi. Na uczczenie słowiańskich go­
ści urządzono wielki bankiet w klubie rosyjskim; wzno­
szono z wielkićm uniesieniem toasty na cześć Riegera, Pa- 
¡ackiego, Szafarzyka i Hołowackiego,“

TRANCYA.
Paryż, 19 maja. Charakterystyczną to jest cechą 

obecnego usposobienia opinii publiGznój we Francyi, że 
mimo tylu ważnych wewnętrznych kwestyi, których wol- 
nomyślnego załatwienia po pamiętnym styczniowym de­
krecie cesarskim z tak gorączkową domagano się i wy­
glądano niecierpliwością, dziś kwestya reorganizacyi woj- 
skowój głównym jest przedmiotem publicznego zajęcia. 
A i w sferach rządowych chwilowo wyłączną prawie po­
święcają jćj czynność. Dziś chodzi głównie o załatwienie 
sporu pomiędzy rządem a odnośną komisyą ciała prawo­
dawczego. Rzecz ta na najlepszój jest drodze. Zaręcza 
nawet dobrze zwykle poinformowany Etendard, że już 
przyszło do wzajemnego porozumienia, którego główna 
zasługa przynależy podobno osobistój inieyatywie cesarza 
Napoleona. W ogóle w wojskowym gabinecie nie ustał 
ani na chwilę ruch, obudzony luksemburgskim zatargiem. 
W obozie pod Chalons nie będzie w tym roku podług wy­
raźnych instrukcyi, wydanych przez samego cesarza, wiel­
kich manewrów, ale głównie mają owe stotysięcy zebra­
nych tamże żołnierzy do długich przyzwyczajać się mar­
szów i w szybkich ćwiczyć się zwrotach. Równocześnie 
ma być czynna armia w Algierze znacznie zmniejszoną; 
zamierzają natomiast utworzyć tamże pewien rodzaj gwar­
dyi narodowćj, złożonój z kolonistów a która czuwać 
będzie nad bezpieczeństwem i porządkiem w pojedyńczych 
okręgach. Organizacya ta ma niebawem przyjść w wy­
konanie a tym sposobem będzie można w razie wojny 
znaczną część afrykańskiój armii wycofać z Algieru i użyć 
na bliższój widowni.

Prasa półurzędowa tymczasem nie przestaje unosić 
się nad błogiemi owocami konferencyi londyńskićj. Dziś 
i Monitor mówi z zadowolnieniem o wzajemnćm pojedna­
niu się „narodów, puszczających urazy i nienawiść da­
wnych wieków w niepamięć a natomiast przyswajających so­
bie idee postępu i solidarności.“ Wyraźna alluzya do 
świeżego zbliżenia się pomiędzy Anglią a1 Francją. Zau­
ważano także, że na wczorajszym balu u lorda Cowley tak 
cesarz jak cesarzowa szczególną okazy wali serdeczność 
obecnym na balu angielskim książętom.

Cesarz zwiedził wczoraj austryacką wystawę apara­
tów elektrycznych. Jeden z nieb pękł w obeeności cesa­
rza a po mieście obiegała niebawem pogłoska oniebezpie- 
cznóm zranieniu cesarza. Tymczasem słaba nader eks­
plozja nie uszkodziła nikogo z obecnych.

O losie cesarza Maksymiliana niepokojące krążą wia­
domości. Jakkolwiek w ministerstwie spraw zagrani­
cznych nie mają żadnego doniesienia o rozstrzelaniu nie­
szczęśliwego cesarza w Queretaro, o któróm tu głośno 
mówią, nie ulega jednak żadnój wątpliwości, że los mło­
dego cesarstwa do dziś dnia ostatecznie rozstrzygnięty.
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maja. Podług doniesień tych ze śmiercią jenerała Mira- 
mon ostatnia dla wojsk cesarskich zniknęła nadzieja. 
O osobistym losie cesarza jeszcze nic w Waszyngtonie nie 
wiedziano. Ukrywał się podobno jeszcze w Queretaro, 
ząjętóm już przez juarystów. Sądzono w Waszyngtonie, 
że przebranemu uda się dotrzeć do brzegu morza. W prze­
ciwnym razie lękać się należy najdzikszych wybryków roz­
pisanego żołdactwa.

Telegramy.
Kieł, 31 maja. Jak donosi Kieler Ztg, zawiązali 

przeważnie właściciele tutejszych domów handlowych 
towarzystwo celem budowy i naprawy okrętów żelaznych. 
Kapitał akcyjny wynosi milion talarów.

Hamburg. 21 maja. (Telegram prywatny Berliner 
Boersen Ztg.) Hamburger Nachrichten ogła­
szają telegram wiedeński, wedle którego zazwolil cesarz 
w zasadzie na to, aby utworzenie austryackiego minister­
stwa nastejpiło stósownie do ukształtowania się stronnictw 
w Reichsracie jako ministerstwa większości.

Haga, 21 maja. Król holenderski jako w. książę 
luksemburgski podpisał wczoraj traktat londyński.

Paryż, 21 maja. (Telegram prywatny Beri i ner 
Boersen Ztg). Rząd francuski zaprosił do Paryża pań­
stwa europejskie i Amerykę Północną na konferencyą 
monetarną na dzień 17 czerwca. Anglia, Austrya, Szwaj- 
carya, Holnndya, Hiszpania, Portugalia i Ameryka Pół­
nocna już się na to zgodziły.

Bukareszt, 21 maja. Książę Karól wrócił tu z swój 
podróży do Małój Wołoszczyzny. Książę odwiedził dwa­
naście obwodów, przyjęty wszędzie, szczególnie w Krajo- 
wie, z zapałem.

Carogród, 21 maja. Kilku młodych książąt towa­
rzyszyć będzie sułtanowi w jego do Paryża podróży. — 
Szach perski nie przyjął zaprosin cesarza Napoleona do 
Paryża. — Rząd rosyjski wzbrania emigrowanym do Tur- 
cyi Czerkiesom powrotu ua Kaukaz.

llambarc, maja. Wcieraj odbyło aię 
Bfframadcenie kupców pod przewodnictwom 
Woermanna, miiiój wlęeńj w liczbie 1OO<» lu­
dzi. Icliualono wniooek, ażeby aenat «lę po- 
■tarał o wcielenie przedmieściu Sanet Cioorgr, 
Ilummerbrock i całego terytoryum pomiędzy 
Łlbą i AIsterą do związku celnego.

Berlin, 33 maju. Śledztwo w apruwle od­
krytego w Hanowerze spieku toczy się o3«lej, 
tatu. eo <lo politycznego jak i co <3o prawnicze- 
go znaczenia opinku. Charakter ,przeatępatw 
nie da ale Jeszcze pod pewną podciągnąć kate- 
goryą; również nie można oznaezyć liczby 
skompromitowanych. %daje alę, że obok wy­
krycia werbunków ,do legionu ochotników 
dalsze Jeszcze wynaleziono prsestępstwa.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 22 maja.
Powietrze: deszca.
Giełda ziemiopłodów: nia ©żywiona. ceny n» wiosnę.
Pszeniaa......................... §9

.............................. esOkowita................................................................... . yyi
Giełda walorów: ospale. ........................................ sir1«.
Listy zastawne poznańskie nowe......................................... 89
Listy rantowe „ ............................ 90'/,
Amerykańska 6 % pożyczka..................................................... 78’-
Akcye kolai żelaznćj Karóla-Ludwika.................. 88 *
Rosyjski* banknoty.................................................................. 81'
Polski* listy zastawn*................................................... 60’L
Rosyjska poiyezka premiowa stara........................................ 94’ ’

,1 „ „ nowa....................................... 88%

^iadomośd nifiiKcewe i [¿foiecżg«.
* Poznań, 22 maja. W miesiącu czerwcu zaszły nastę­

pujące zmiany ce do wyższych urzędników sądowych w obwodzie 
król, poznańskiego sądu apelacyjnego: Przy sądzie apelacyjnym: 
referendarynsza Agte b ianowano asesorem sądowym a kandydata 
prawa Pieskar ansku tatorem; przy sądzie powiatowym w Gro­
dzisku: prokuratora Feige przeniesiono w tymże charakterze do 
sądu powiatowego w Grudziądzu a pomocnika prokuratoryi Neu- 
manna z Inowrocławia mianowano proknratorem w Grodzisku- 
asesora Emmel mianowano sędzią powiatowym a asesora sądo­
wego Krause z Leszna sędzią pomocniczym; w Krotoszynie: sę­
dziego powiatowego Gaebel z Koźmina mianowano rzecznikiem 
i zarazem notaryuszem w obwodzie sądu apelacyjnego poznań­
skiego, przeznaczając mu Krotoszyn na miejsce zamieszkania- 
w Poznaniu: prokuratora Schmiedon mianowano wyżsiym pro- 
kuratorem w Frankfurcie n. M.; w Rawiczu: radzca sądu po­
wiatowego Schtiler-Baudesson umarł a radzeę sądu powiatowego 
Fromholz z Wschowy przeniesiono do Rawicza; w Wolsztynie: 
asesora sądowego Lehmanna mianowano sędzią powiatowym • 
w Wrześni: prokuratora Brant przeniesiono w tymże charakterze 
do sądu powiatowego w Szpandawie.

— * Przy glmnuynm w Lesznie mianowano etatowego 
nauczyciela dra Stensloff wyższym nauczycielem.

— * Nad rozprzestrzenieniem bramy Berllńsklól zaczęto 
onegdq pracować. Ziemię wywożą taczkami i składają ją na 
lewo od brarnr na wale.

* Wczoraj po południu odbyły cztery sekundy tutej­
szego gimnazyum św. Maryi Magdaleny wspólną przechadzkę, 
tak nazwaną majówkę, do Dębiny, inne klasy odbędą ją w in­
nych dniach. Dawniej na podobną przechadzkę wychodził* ra­
zem całe gimnazyum, od kilku lat to jednakże ustało.

, * Bawiący tu od kilku tygodni malarz portretowy
i krajohrazswy p. Hrnzlk z Krakowa, o którym wczoraj na tóm 
miejscu wzmiankę uczyniliśmy, donosi r,ara dziś, że nie jest „Ru­
sinem galicyjskim“, lecz urodzony w Krakowie i religii kate- 
lickiój.“

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 23 maja, De- 
zyderyusza biskupa. Wschód słońca o godzinie 4 minut 1, 
zachód o godzinie 7 minut 53. Ostatnia kwadra księżyca dnia 
26 maja o godzinie 6 minut 30 po pełudniu.

[] Cłnlesno, 20 maja. Na dniu dzisiejszóm odbyło się 
walne zebranie Pomecy Naukowój naszego powiatu w hotelu p. 
Chróścickiój.

Pemimo trrechkrotnago uwiadomienia o dniu, godzinie 
i miejscu zebrania, zbyt skromna przecież liczba na takowe 
przybyła.

Pięciu księży tutmszych, sześciu obywateli miejscowych, 
czterech ziemian, to byłby i cały włącznie z komitetem zastęp 
zgromadzonych, gdyby go dziewięciu włościan, od niedawna 
członków Towarzystwa, swem przyby*iem do liczby 24 nie było 
podniosło.

Jednę więc trzecią całego zgromadzenia stanowiła eząstka 
tego Indu, który zaledwie przez kilku gorliwszych członków 
Towarzystwa z celem i skutkami instytucyi zapoznany, w po­
czet sktadkujących się wpisuje, a powinności czioaka nie na 
samą zapłatę składek ogranicza, lecz i | rzybywanie na zebrania 
do obowiązków liczy.

Odczytanie protokółu z walnege zebrania w Poznaniu 
odbytego — sprawozdanie komitetu, z którego się stopniowe po­
większanie składek od lat trzech wykazało — obór psbórcy—sta­
wione przez jednego z członków komitetu pytanie: jakichby kro­
ków ku powiększeniu liczby członków użyć należało, wypełniło 
trzygodzinne obrady zebrania.

W ciągu reku ubiegłego rozesłał był komitet po trzykroć 
odezwy drukowane do szanownych rządaców parafii z tą uprzejmą 
prośbą, aby się o powiększenie liczby członków Towarzystwa 
postarać, oraz wykaz osób, któreby doń należeć mogły, ną ręce 
podskarbiego ks. dra Choraszewskiego przesłać zechcieli.

Wszystkie te odezwy, prośba nawet w Dzienniku smie- 
szezeua, prawie żadnego nie odniosły skutku; ponieważ tylko 
czterech szan. rządzców parafii na pierwszą zaraz odezwę od­
powiedziała.

To powód stawionego pytania, z którego przydiuższa wy­
wiązała się dyskusya. Przyjęto wreszcie wniosek p. Moracze- 
wskiego, aby nadal tych panów odezwami nie molestować, ale 
raczój zanieść prośbę do wszystkich pobórców, aby, przybra­
niem sobie w pamoc ludzi zaufania, na powiększenie liczby człon­
ków Towarzystwa wpłynęli.

Dnia 26 zawita w ¡rzejeździe ks. Aicybiskup do naszego 
miasta. Po obiedzie u ks. ofieyała Derszewskiege i krótkim wy­
poczynku wraca do P znania, zkąd niebawem do Rzymu wy­
jeżdża. Kto mu z duchowieństwa towarzysjyć będzie, wy, wiel­
kiego dzwona tak bliscy, lepiej odemnie wiedzieć bedzie.e.ie.

Stieve tutejsze gimnazyum, był w każdej klasie, wchodził 
w szczegóły 1 miał sposobność przekonania się osobiśeie, z ilu to 
trudnościami nasze dzieci w niższych klasach mają do walczenia, 
gdzie się wykład w języku dla nich niezrozumiałym odbywa,

Ps południu zwiedził p. radzca szkołę świętojańską, trzy­
stu przeszło uczniów liczącą, lubo, odpowiednio do liczby 
mieszkańców rodu polskiego, jeszcze raz tyle de niej uczęszczać 
powinno. '

Powodów tój opieszałości rodziców, jakie mu przytaczano, 
me uznał p. radzca jako słuszne, owszem polecił nauczycielom 
odniesienia się w tój mierze do inspektora szkoły, który był obe­
cny; p. inspektor winien zażądać pornosy władzy miejscowój, 
a gdyby to było bez skutku, odnieść się do rcjencyi a wreszcie 
i do samego ministeryum.

Jesteśmy z zasady przeciwnikami wszelkieg.j przymusu 
w obec pedobnój przecież opieszałości rodziców co do kształce­
nia swych dzieci, piszemy się na zdanie p. radzcy z życzeniem 
aby jak najczęściój szkoły nasze zwiedzać zechciał.

O urodzajach, siewach, powietrzu chyba 1 owtórzę, co kil­
ki akretnie z innych stron wasi korespondenci donosili. Jeszez 
i n nas sieją, sadzą ziemniaki, żyta z małemi wyjątkami rzad­
kie, a choć nie wiele od ziemi, już się wygrawać poczynają; 
pszenice nie złe, koniczyny rozmaite, rzepie liche a biedny in­
wentarz szuka i szczypie po ugoraeh i pastwiskach lichą trawkę, 
którój zimna moskiewskie ani rość ani się rozwijać nie po­
zwalają.

Jeszcze lat takich kilka, a ów: „ze wszystkich miesięcy 
najśliczniejszy maj“ chyba jako legenda w Kasperku się 
przechowa.

. Pniybyll do Poznania dnia 22 maja.
“AZAR. Żółtowski 1 Jarogniewic, Żółtowski z Nekli.
LOTEL DL NOKD. Kugler z familią z Gniezna, Cohn z Kro­

toszyna.
POD LZARNYM ORŁEM. Ruchin i Seemann z Berlina, Schmidt 

1 Weber z Śremu, Iłiemann z żoną z Wir, Bilewicz z żoną 
z Brzozowa.

OElIiilGA HOIEL FRANCUSKI. Żółtowski z Niechanowa, 
Bieńkowski z Smuszewa, Kubueke z Berlina, Beier z Grodzi­
ska, Kuentzel z Środy.

Tli.SN ERA HOTEL GARN1. Lewy z Wrocławia, Kranz z Ber- 
liaa, Franko z Altony, Mussig z Drezna, Robert z Star. Prus, 
Kornatzki z Malborga.

IIERWIGA HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Drzewiec, Do- 
brzycki z Baborowa, Neubell z Wierzei, Deckhorn z Wrocła­
wia, Rosenthal i Krtlger z Berlina, Hermann z Wuster- 
bausen.

dospodarstwo, grzeuttę-sS ś
O Poanań, 22 maja. Każdą wiadomością, jaka nas dojdzie 

o podnoszeniu się handlu i przemysłu krajowego, chętnie dzie­
limy się z publicznością naszą, bo pragniemy tóm dać wyraz 
uezczenia pracy w zawodach, dotąd prawie nam jeszcze nowych, 
a tyle wpływających na losy każdego narodu.

Z przyjemnośeią tóż komunikujemy, że przed paru dniami 
zawiązała się we Wrześni handlowa spółka, w którój skład wcho­
dzi dwóch prawników i jeden ziemianin. Jćj kapitał zakładowy 
ma być na oper:.eye powiatowe, więcćj jak wystarczającym. Ma­
my tóż mocną nadzieję, że skoro rzeczona spółka będzie z oglę­
dnością a wytrwałością w swym zakresie pracowała, będAe mo­
gła bezwątpienia dobrze prosperować, a swoim stać się wszech 
stronaię użyteczną.

Życzymy tóż jój z duszy i serca, aby nasze, co właśnie 
wypowiedziano wyrazy, wnet rzeczywistemi się okazały i dały 
drugim zachętę do łienniejszego łączenia się w podobnych przed­
sięwzięciach.

Do wczoraj przez kilka dni mieliśmy przyjemne powietrze 
— ztąd tćż i w polu nowe życie, a na giełdach zbożowych re- 
dukeya cen, które ostatnio już nawet niezwyczajnie wzrosły.

Rzep przecież pod wrażeniem niedawnego gradobicia ua 
wartości przybiera. Spirytus niezmiennie mocno się trzyma. Kursa 
papierów państwa znów się nieco podniosły. Akcye kolei żela­
znych zaś miały slaby pokup. Giełda jednak nie okazuje w swych 
tranzakcyach zupełnój swobody i pewności pod względem bliskiój 
przyszłości i ta okoliczaość tóż tamuje obrót interesów, jakie- 
goby się po stanowczym pokoju spodziewać należało.

— * Bydle. Berlin, 20 maja. Bydła na rzeź spę­
dzono na targ dzisiejszy:

1525 sztuk bydła rogatego. Zamknięcie granicy w Au- 
stryi i Bawaryi z powodu panującśj tamże zarazy na bydło 
a w skutek tego zakaz jego wywozu przyczyniły się do ożywienia 
spekulacyl na wywóz na targu dzisiejszym, "za czem i lepszo 
płacono ceny i towar wszystek sprzedano; za 100 funt, wagi 
mięsa towaru wyborowego płacono 17—18 tal., średniego 14—15 
tal. a pośledniego 9—11 tal.

1997 sztuk świń. Ponieważ nieliczny dowóz nie zupełnie 
odpowiadał potrzebom, przeto handel i tego towaru lepszym był 
i prędzej się uskuteczniał niż na targu zesztotygodniowym; 
płaceno zaś za 100 funt, wagi mięfla towaru wyborowego 16 tal. 
a nawet 17 tal, średniego 14—15 tal. a pośledniego 12—13 
talarów.

9306 sztuk owiec. Nadeszło z Hamburga i Anglii nie­
pomyślne wiadomości, gdzie targ przepełniony byl owcami i gdzie 
nizkie za nie płacono ceny, ograniczyły obrót handlowy tak, iż 
za towar ten i na dzisiejszym targu nizkie tylko podawano ceny; 
za 50 funt, wagi mięsa ciężkich, tłustych skopów płacono około 
1'/3 tal.

766 sztuk cieląt, za któro przy nielicznym dowozie za­
dowala! ające płacono ceny.

Hamburg, 20 maja. Handel wolami tak był dzisiaj za- 
dowalniającym jak zeszłego tygodnia: za towar najlepszy pła­
ceno 42—48 77$., za pośledni 42—30 77$. Na targu było sztuk 
1190, z których nie sprzedano 150 sztuk. Dla Anglii zakupiono 
sztuk 400.

Korespondencja Rsdakoyl.
— Obywatelom miasta Raszkowa: Otrzymaliśmy ł zasto­

sujemy się do życzenia nam objawionego.

«¿ieicia j?4»z:»es*iiiefe(s„. 22 maja.
Poza, nowo listy zaat.4% 89 iąd. 88'/, pt. — Et .bańskie -

r-nt. 90 żądano. — Pozn. akcye banku p ow, — ż- ano. — 
Pozn. 5% oblig. prow. — płac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd — 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4-’/,%' oblig. pow. — 
żądano. — Bank, pelsk. 81’/, płac.

Żyto: na maj 66, na maj.-czerw, 64'/„ na czerw.-lip. 62%, 
na lip.-sierp. 60, na sierp.wrzesień —, na jes eń 65—56% tal. 
płacono.

Okowita: (z beczką) na maj 19’%—%, ua czerw. 19'/, 
do %, lip. lt%, na sierp. 19%, na wrzesień 19%, na paśdz. 
18", talarów płacono.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

22 maja 1867

Ido 
tal.lsg.lia:

10 —
2

25 
19

27 
15

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn. ......................... 3[20,
„ średniój „ .................................
„ pośled. „ ................................

Zyta ciężkiego „ .................................
„ lżejszego „ ...............................

Jęczmienia dużego „ ..............................
„ drobn. „ ......................

Owsa „ .......... ......................
Grochu do gotow. „ ................. ...........

„ na paszę „ .....................
Rzepiu zimowego „ ................................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowego „ ...................
Rzepiku latowego . ,, ........................ . .
Tatarki ... „ .................................
Perek.................... ..........................— 20
Masła garn. . . . „ ...................................... 2 5
Koniczyny czerw. „ ................................
Koniczyny białój „ ..................................
Siana, cent . . . „ .................................
Słomy, „ . . „ ..........................
Oleju, „ . . . ,, .................................
Okowity (beczka 100 kw.) S0% Trał.

dnia 21 maja ............................ 18 22
dnia 22 „ ............... ............. 19 6

iJiełiia kerlińsUa, 21 maja.
Podczas kiedy obrót papierów, od kursów zagranicznych 

zależnych, był dzisiaj bardzo ożywiony po kursach częściowo 
wyższych, usposobienie dla papierów krajowych mianowicie akcyi 
kolei żelaznych było znużone choć nie słabe a w skutek tego 
kursa ich nieco się obniżyły.

Walery prukiei Dóbr. poi. pstwa (4%«/0) 98'/, pł. Pcż. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac., Obi. pstwa (3%) 84 placn. 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 124 pic.

List Z&łt.i Zach.-prusk. (3%)75%pł., dto (4<%) 34% pł., 
dto (4‘/,) 93% pł., Pozn. nowe (4%) 88% p'acn. Usty rear.

22; 6
15 

5
27 
21 

5

16
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Poż. naród, 57 płaeon., Losy s rokn 1864 (4%) 64 żądano. 
Losy kred, s r. 1858 68 żądn., Losy z r. 1860(5%) 71 płacono. 
Lot ) z r. 1864 (5%) 43 płc. Poż. w sr, z roku 1864 (5 %) 63 płac. 
Ras. pośyc. prem. s r. 1864 (5%) 94*/« płacn. R«|.-polsk. obi. 
skoro? i 4%) 64 płaeon., Polek, eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%.

•' —*Ł ■'----  -- • Polskie listy.90 plac., dto caąstki po 500 złp. (4%) 92 płacn., Polskie listy, 
zast. 3 -ns. w rs. (4%) 60’/, płac. Włosk. poż. (5%) 52—17, pł., 
Amer, poa. (6 78*|,-% pł. Akoye kol. leL: Koł.-mind. 141’/, pł.
Gal.-Kar.-Ludw. 87 pł. Austr. franc. 119-118'/, pł. Warsz.-r— pn 
3 8 pł. B&akl itd. Austr.-cred. mob. 74-33/,-4 pł. Pozn. pr. 98 
Śzląsk. stow-bank. (4® •„) 114*, pł. Certyf. hipet. Hilbnera (4 % %) 
101 płc. Hassem. (4%%)96 żąd. Henckel (4’/,%) — pł. C 
Sil flow. bank. (4’/,%) 100»/, żd., Meining. (47,%) 937,

ra(4% _ 
ł. Obi. kip 

żąd.

111
5,
banka. 803|, pł., Res. banku. 81% pł. — Byftkmto kaskowe 4

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 80—96 tal. biało pstra
galicyjska 91 tal. płac, na bież miesiąc 837, nom., maj-czerw. 
86 v. żąd.. czer.-lip. 86 żąd. 85'/, płac., lipiec-sierp. 81—»/, płc. 
82 żąd.. wrz.-paźdz. 71'/,-72’/, tal. płac. Zyto: 2000 Rat. w 
mi.jacu 65’/,—67 tal. pł., nadpsuto 64—65 tal. pł., maj-czer. 65— 
66—657,—66 płac, i żąd. 65% płac., czer.-lipiec 64’|,—65’/,—

© b wiesascasenlc.
Posiadłość rodzeństwa Zaohert w Obor­

nikach pod No. 10 położona, na 2029 tal. 
23 sgr. 7 fen. oszacowana, w dobrowolnej 
subhaśeie przez komisyą sądową w Oborni­
kach w terminie na dzień 6 ozerwca rb. 
o godz. 4 po południu wyznaczonym sprze­
daną być ma, .

Taksę i warunki przejrzeć, można w biu­
rze naszem II, warunki tal-że u garncarza 
Wincentego Maychrowicza w Obornikach.

Rogoźno, d. 20 marca I8t>7. [1896].
Król. Sąd powiatowy.

Wydział II.

Obwieszczenie.
W ko »kursie pospolitym nad majątkiem 

zamieszkałego dawniej w Baszkowie hrz,; 
biego Aleksandra Mielżynsklege zameldo­
wane jeszcze zostały: .

al nretensya prawomocna siodlarza Louis 
Pracbt w Wrocławia w ilości 82 tal. 
10 sgr, z prowizją po 5 od sta od 19 
stycznia 1861 i 9 tal. 6 sgr. kosztow, 
bez prawa pierwszeństwa,

b) dla szklarza Eliasza Neustadt w Koby­
linie 78 tal. 8 sgr. z prowizyą po 5 od 
sta od 25 kwietnia 1858 za roboty szklar­
skie, bez prawa pierwszeństwa,

c) dla kasy salaryjnći sądu powiatowego 
w Krotoszynie 96 tal. 13 sgr. kosztów 
z prawem pierwszeństwa VI klasy..

Celem rozpoznania pretensyi tych przed 
komisarzem,|ur. sędzią powiatowym, Woelffel 
w lokalu naszym pod No. 14 termin na 
dzień 12 czerwca 1867 przed południem

o godzinie 10
wyznaczonym został, o czein się wierzycieli 
z tćm nadmienieniem uwiadomią, że tutejszy 
rzecznik Gaebel za stałego rządzcę konkur- 

został. lóuyosu mianowauym został. [3093]
Krotoszyn 16 maja 1367,
Królowski sąd powiatowy, Wyda. IL

Komisarz konkursu

Walne zebranie Rota Towarzy­
skiego w Gnieźnie odbędzie się dnia 
26 bm. o godzinie 6 na wieczór, 
na które zaprasza (3078)

liyreiicy«.
~ Walne zebranie członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej imię 
nia Karola Marcinkowskiego z po­
wiatu bukowskiego odbędzie się 
w Grodzisku, w oberży p. Kutz- 
nera dnia 6 czerwca rb. o godz- 
3 po południu, na które mniej 
szśm zaprasza jsioo].

Komitet powiata Rakowskiego.

»/ płac. 7, żąd., lip.-sierp. 60’ ,—61—60’/, płac. 61 żąd., wrzes. 
.paźdz. 56*/,—’/,—’/, tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750 
funt. 45—58 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 29'/,—84 tal., 
czeski 31*/,—32’/, tal. pł., na maj-czerw. 80'/,—31, czerw.-lip. 
30’/,—31'/,, lip.-sier. 30, wrzes.-paźd. 27”,—3, tal. płacone. 
Greek: 2250 funt de gotowania i na paszę 58—68 tal. Olćj 
rzepiowy: 10Ó funt, w miejscu bez beczki 117, tal.; na bieżący 
mieś, i maj-czerwiec 11%, czerwiec-lipiec 11%, płac., lipióc.- 
sierpień 11!/, tak, wrzes.-paźd. 11’,—”/,,, paźd.-list 11%— 
» list.-grud, 11% tal. pł. 016j lniany: w miejscu '3 tal. 
za drobnostki płac. Okowita: 8000% Trall. w miejsca bez be­
czki 20 tal. płac, na bieżący mieś., maj-czerw. i czerw.-lipieci 20 tal. pł»v, - . . .
19"/,,—% płac. % żąd., ' pł., lip.-sier. 19/,—’/, płac., sierp, 
wrz. 19»,—20 płaeon. i żąd., 19'”,, płac., wrzes.-pażdź. 18%— 
19 tal. płacono.

CtleSda wrocławska, 21 maja. i
Żyto: 2000 iunt. eeny podnoszą się; wypow. 3000 cent, 

na maj 61’/,— 62%, na maj-czerw. 60%—61%, czerwiec-lipiec6) 
do ’/„ lipiec-sierp. 57’/,, wrzesień paźdz. 52/, tal plac. Psze­
nica: na maj 80 tal. żądano. Jęczmień: na maj 53 tal. 
żądano. Owies: na maj 47 tal. płac. Rzep: na maj 95 tal. 
plac. Olćj rzepiowy: ceny stale; w miejscu 11 tal. żądano,
na maj i maj czerw. 10”/,, żądano, czerw.-lip. 10” ,„ wrzesień

Obwieszczenie.

paźdz. 11%, paźdz.-list. 11% tal. płac. Okowita: ceny wyż- 
v. 10,000 kw.; w miejscu 18% tal. płac., 19 tal. żąd,sze, wypow. 10,000 kw.; w miejscu 18% tal. płac., ,19

na maj’18%—19, na maj-czer. 1S ’j, płac., czer-lip. 19 żąd., 
lip.-sierpień 19lz8, sierp.-wrz. 19%, wrzes.-paźdz. 18’/, talarów 
płacono.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 38—44 srg., niebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

Pszenica biała 99—104
„ żółta 97-103

Żyto 82—84
Jęczmień 57—60
Owies 39—41
Groch 72-74

Caielsi» szczecińska, 21 maja.
Pszenica: eeny stałe i trochę wyższe; w miejscu 85 funt, 

żółta i białe-pstra 89 — 94 tal., 83—85 funt, żółta na maj 93, na 
maj-czerw. 92—’, płac., czerw.-lip. 92 żądano, lip.-sierpień 91, 
wrzes.-paźdz. 807,-81 tal. plac, żyto: wyżej płacone; 2000 
funt, w miejscu 63—65’/, tal., na m;’j-czerwiec 63%—64, na 
czerw.-lip. 62’/,—63’/,, lip.-sierp. 60—’/,, wr»esieó paźdz. 56, na 
paźdz.-listep. 54 tal. płac, i żądano. Jęczmień i owies bez

śred.
sgr.
95
94
80
56
38
(9

pośled.
sgr.

88— 92 i 
88-91% 
76 78%. 
52-54% 
37-36 5 
62- 66J '
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Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­
szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
nie wykupionych, okazała się w dniach 29, 
30 kwietnia, 1, 2, 3 i 6 maja rb., przewyżka 
dla niektórych zastawowj ch dłużników. Wła­
ściciele rewersów na zastawy od No. 16,878 
aż do No. 19,253 i od No. 54 aż do No. 
2801 wzywamy niniejszem, aby w przeciągu 
6 tygodni, najpóź&ićj zaś do 30 czerwoa 
rb. zgłosili się do tutejszó) miejskiej kasy 
lombardowćj i odebrali za oddaniem rewer­
su na zastawy i za kwitem przewyżkę po­
zostającą po potrąceniu od otrzymanój poży­
czki prowizji aż do czasu sprzedaży fantu, 
i kosztów, w przeciwnym razie wpłynie prze­
wyżka ta s’ósswnie do przepisów do miej- 
skiój kasy ubogich, a rewers zastawy wraz 
z prawem dłużnika zastawnego upadnie.

Poznań, d. 11 maja 1867.
Miiięlstntt.

Nauczycielska kasa pogrzebo­
wa W. Ks. Poznańskiego.

Świadectwo przyjęcia No. 383 ogłasza się 
ainiejszśm za nieważne.

Poznań, dnia 22 maja 1867. [3088],
PyreJkeya«

Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod­
wórzu na I piętrze są «S jiobetje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

[3102].

ObrajB
katolickich szkół elementarnych itd.

wyszedł i jest do nabycia a pódpi anego 
wydawcy po cenie 11 sgr., za co prze­
stanym zostanie franco. Kupujący sześć 
egzemplarzy otrzyma siódmy Ssszpla- 
tnie. Ludwik Rzepecki.

Poznań. [3096] Piekary 6.

Uwzględniając dotkliwy brak pokupu 
na wełnę i niskie ceny jćj, oświadczamy 
niniejszćm gotowość przyjmowania weł 
ny tegorocznej w komis. Na powierzo­
ny nam produkt udzielać będziemy za­
liczenia równające słę mnićj więcej 
wartości, oraz postaramy się o jak naj- 
korzystniejsae spieniężenie jego, stó 
sując się do danych nam dyspozycji.

Sądzimy, iż przy obecnych konjunk- 
turach pośrednictwo nasze panom pro 
ducentom pewne obiecuje korzyści.

Bank kredytowy [2947) 
Ronimirskiego, Kallisteiiia, Łysko-

wskieg« i Sp. w Poznaniu.

Nakładem księgarni Ludwik.» M 
bneha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. M4i-nwzew«Uie|fO

Cena 22% sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia, we 

wszystkich księgarniach "
prowineyi.

w Poznaniu i na

Najbliższe ciągnienie wygranych 
dnia 1 eserwoa 1867.

ÄiiRaiKislsie’/K? 
'.idośi wygrania.

Tylk« 3 talary kosztuje pół losu 
premiowego,

Tylko 6 talarów kosztuje cały 
los premiowy, bez żadnej dal- 
szój dopłaty do wszystkich w bie­
żącym jeszcze roku odbyć słę ma­
jących ciągnień wygranych jako to 
1 czerwca, 1 września, 1 grudnia, 
któremi wygrać można 3 razy wy­
grane i o flor. 250 000, 250,000, 
200,000, 50,000, 25,000,15,000, 
10,000 itd. itd. ....

Do najbliższego wyłącznie eiągniema
w dniu i czerwca sprzedają 

1 los po 2 tal., 6 całych losów pe 
10 tal.

’/, losu po 1 tal., 6 połówek po 5 tal. 
Zamówienia przy dołączeniu pienię­

dzy, za wpłatą pocztową lub zaliczką 
8 po ztową należy natychmiast i tylko 

wprost przesyłać do domu handlowego łf. JTŹ- Scliottenfels,
w Frankfurcie n. M.

Plany losowania i wykazy wygranych 
przesyłają się każdemu. [28t9.]
Sprzedający z drugićj ręki przyjmnją 

się pod korzystnemi warunkami.

Dopiero co wyszło i znajduje się we wszy 
tkieh księgarniach, w Poznaniu M. Łeit-stkich

g/ebra, we Lwowie u K. Wilda i
Biblioteki arcydzieł 

historyczn ycli
zeszyt 2gi i zawiera

Dzieje narodu Czeskiego,
przez

Franciszka Falaekiego
zeszyt 1.

Cena 10 sgr. [3060]

Dwa nowo zbudowane domy dla pięciu
familii, jako też nowa kuźnia, wszystko 
przy dworcu kolei żelaznej poiożone, jest 
w każdćj chwili do sprzedania. O bliższych 
warunkach kupna dowiedzieć się można oso­
biście lub piśmiennie poste restante W. J. 
franka w Czempiniu. _____ [3052]

jmie zarazMiejsce guwernera przyj 
pod korzystnemi warunkami stud. medycyn. 
Majewski, ul. Wodna No. 25. [3068]

Pokój meblowany
do wynajęcia.

Piekary 14, I piętro 
[3087]

E końecni czerwca jestem do za­
mówienia do dawania lekcyi tańca tak na 
wsi jak na prowineyi. [3091]
Miłosław. Kornel Szczepański.

W komisie księgarni Ludwika Merzbacka w Poznaniu wyszła dla szkół

Realność w Krakowie.
Realność ta, po Zamkiem królewskim 

położona, stykająca się z plantacyami 
miejskiemi a obejmująca 12 morgów 
polskich obszaru, w którym znajduje 
się duży ogrod owocowy i warzywny; 
łąka przeszło 500 centnarów siana ro­
cznie wydająca, dom frontowy murowa­
ny piętrowy z balkonem, prócz tego 
dwa domy parterowe w ogrodzie i ob 
srerna stodoła, jest <So sprzeda­
nia. Miejsce to służyć także może 
na zakład fabryczny. Bliższćj wiado 
mości udziela na listy frankowane Księ 
garnia p. Józefa Czecha w Krakowie.

[«095], 

elementarnych:

Ranka czytania i pisania
ułożona przez

fi. fi&Śińśkiego,

y sl
dnia 24, sprzedane także zostaną

kryty powóz 1 dwra «®zy ro-
boezc. Rycblewsfei,

[3103] król, komisarz aukcyjny.

Przy sposobności aukcyi koni, piątek,

nauczyciela praktycznego przy król, katol. semin. naucz, w Poznaniu. 
Cena oprawnego egzemplarza 3% sgr.

Komentarzyk do nauki czytania i pisania
ułeżonój przez K. KaaiłAsklcge.

U.i-

ułożonój przez
Cena 1 sgr.

Xn fiil/in at*i iryjilf/ takie tablice.

Wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia się do Berlina 

sprzedają reszty mego składu towarów przy 
Rynku 66 w całości lub pnjedyńezo po nad­
zwyczaj tanich cenach.

Na Oswalissewie We. 3 pomie 
«zUanie moje od 1 ligsea tanio 
jeet do wymąfęeia._______ [3105]

obrotu. Wika w miejscu 477,-48 tal., ze składu za drobno­
stki 50 tai. płac. Olej rzepiowy: ceny trzymają się; w miej, 
scu 11 tal. żąd. 10’%, tal. płac., na maj 11 żądano, na maj
czerw. 11 żąd., 10”/„ płac., wrzesień-paźdz. 11”, żąd., na paźdz, 
117, tal. plac. Okowita: eeny stałe; w miejscu bez beczki 19’/, 
do »/„ tal. plac, z beczką 18”% tal. żąd., na maj-czerw. i czerw.
lip. 18’/,—”/,,, na lip.-sierp. 19, na sierp.-wrzes. 197„ wrzesień 
paźdz. 187, tal. płac.

Zapow.: 300 centnarów oleju rzepiowego.
©kdtó» ^warszawska, 20 moja.

Listy zastaw. 100 rubl. 81 plac. — Oblig. skarb, (rs. 100) 
76 płac. — Akece kolei żelaz. warssaw.-wied. — plac. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 57% plac. — Nowa poż. roa. z r. 
1864 prem. (5%) 113’/,'plac. — Listy llkw. (4%) 597, płac. 
59’/, żądano.

Nadesłano.

Płacenie gotówką. [9221.
Osobom porządek lubiącym i oszc>.-ęnym nie możemy dość 

usilnie polecić domu krawca Savigny, 47, rue Neuve des Petits 
Champs, Paryż; sprzedaje on au comptant i daje 15 pet. rabatu,

i daai
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Tylko 26 sgr.
za ćwierć losu, tal. 1 22 sgr. ia pół losu i tal. 3 13 sgr. za cały les (nie promesy) 
może każdy mieć udział w rozpoczynającóm się dnia 5 i 6 cżerwca rb. ciągnieniu 
potwierdzoaćj przez rząd król, pruski a prz-:z miasto Frankfurt gwarantowanej

Frankfhrtskiój loteryl mlejsklój,
w którćj wygrane być muszą w ciągu sześciu miesięcy wygrane ewent. flor. 
200,000; 100,000: 50,000; 20,000; 12,000; 10,000 itd Wygrane wypłacają 
sie w dwa tygednie po kaidćm cią/meniu a wpłaty przesyłane być mogą 
1...................... ■ ’ :— —*- —“-kach poc.towych, tudz

- ___ r- ___ — __ a wpłaty przesyłane oyc mogą we
wszelkich niemieckich pieniądzach papioro ych lub markach poc.towych, tudzież 
wzięte przez zaliczkę pocztową. . . .

Tak wygrane jako tśż losy gratysowe przesyłają się udział biorącym bez we­
zwania a plany urzędowe i wykazy dają się bezpłatnie. Celem zakupna losów 
można się udać wprost do domu bankowego

A. Griinebaum, 
Schhfergasse 11, w bliskości ulicy Zeil, 

[3667]. IFrunhfurt n. M.
PS. Wedle wyboru udział biorącego przesyła się każdemu los gratysowy lub 

awr&ca pawyisaa wpłata, jeżeliby na xamówionv los cały lub oryginalny los udzia- 
4łowy ni» miała paść wygrana w przebiegu sześciu eiągnień.

Wilhelmowski płac No. 7 na I piętrze

Wyciąg z listu.
Delitzsch, d. 21 listep. 1866.

Odkąd posiadam skład pańskiego białego 
syropu piersiowego, użyłem dla mnie i mo- 
jćj familii sześć półbutelek; skutkował on 
zaś bardzo dobrze mianowicie u mego syna. 
Proszę o nową przesyłkę itd.

H. Donatls.
Składy na Poznań: [3092]

Br. Siraysi, Wreniecka ul. No. 1. 
iaydor SiJiscii, plac Sapieżyński No. 2. 
J. N7. I.ttitjąeber, W. Garbary No. 71.

Dom. Starogród pod Krotoszynem 
potrzebuje od św. Jana rb. gospo­
dynią w średnim- wieku, zaopatrzoną 
w dobre świadectwa i znającą się nadto 
wybornie na praniu bielizny. (3094).

IKS

Wina czcrwoiic
z Bordeaux

wprost od najlepszych firm sprowadzano, po­
leca na oksheftach, jako tćż na butelkach po 
cenach najtańszych cukiernia i handel wina
^nloniejfo Pfitmnera,

Stiprzy Starym Rynka. [i025]

Prawdziwy angielski IPorter dubeltowy 
z marca, jako tóż angielskie JPiw® (Sttss 
Ale) poleca J. AffeltOWlcZ, 

[3027], Chwaliszewo 13.

Korzeń mydlany
(Gipsophila Struikiuni)

do prania owiec poleca [3059J.
Ludwik Kunkel.

Sledsie angielskie NSatje» świeże, co 
tylko odebrał Jg. AflcltOtłlCZ.

f[8O2G], 
Nowy skład mąki i jarzyn przy 

ul. Wrocławskiej No. 14. [3017]

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Hotel zum weissen Adler
w Wrocławiu, 

OEilauer Strasse Ii. 1O, 11,
któren jest jednym z pierwszo-rzędnych 
hoteli w mieście, w środku miasta po­
łożony, blisko dworców kolei żelaznych, 
poleca się Szan. Publiczności przejeż- 
dżającćj przez Wrocław z nowo, ele­
gancko urządzonemi pokojami, oraz 
spieszną usługą, po cenach nader u- 
miarkowanych. Właściciel hotelu

(3038). fF.

Hządes» KOHgt«tlarezy, który samo­
dzielnie zarządzał, obeenie jest w miejscu 
lat 6, a poprzednio był lat 14, gdzie dawał 
liczne dowody zdatuości w wszelkich gałęziach 
gospodarstwa, ce może także chlubnemi świa­
dectwami udowodnić Ł na żądanie złożyć kau- 
eyi 1000 tal. szuka umieszczenia. A res: pod 
literą A. peste restante Obrzycko. [3016.]

Ag/meiont, wolny od wojska, prakty­
kujący i zarządzający w wzorowych i du­
żych gospodarstwach, jako tóż obeznany w 
gorzelnictwie, poizukuje od Sg.) Jana za 
samodzielnego lub ekonoma miejsca. Adres 
pod lit. A. N. Z. poste restante Janowiec.

[3097] 

ERA

El

są po dostępnój cenie do wynajęcia od 1 października rb. 2 lub 3 z sobą złączsne, bar­
dzo elesancMI», obeierne pokoje z dwoma wchodami, na żądanie wraz z staj­
nią dla koni; 1 ts na froncie pokój o dwóch oknach i pokój o jednćra oknie, a.na tyt 
pokój o jednśm eknie. Adresy uprasza się składać w eksp. Dzień, pod A. B. Lggggh

Popiersia Marcinkowskiego, tirassewskiego, 
Mickiewicza, Słowackiego, Sir osińskiego, Łe 
lewela i Sios ciuszki, według najlepszych wzorów w gipsie 
wykonane, są do nabycia we fabryce mej wyrobów z lanego 
kamienia na Małych Garbarach No. 9, jako tóż i w księgarniach 
pp. Zupańskiego i Leitgebra w miejscu. [3036],

A. Krzyżanowski.
Apteka A. Keynala i Spółki,

«8 Kue Taitbout w Haryżu.

!

(Wyroby pod pieciątką i gwara cyą wynalazców.)
1) Ośmler«ająoy syrop piersiowy H. Flona Wysoko cenieny z powodu swój 

lekar. wartości przeciw katarowi, astmie, kekluszowe. gryp itd. 27, franka za flakonik
2) Pato fieorgó w Epinal. Karmelki piersiow-e z lukrecyi. Wygodniejsze niż 

Syrop Flona przeciw tym samym cierpieniom. SI. wna przez 30 letnie skutki (2 złote 
i srebr. medal). 1 fr. 50 cent, i 75 cent, za i ’/, pudełka,

S) Proszek na wodę mineralną żelaio w sobie mająca dr. OnesneTllle. Od 
lat wielu zapisywany przez uczonych lekarzy przeciw amenorel, chlorosls, chorobom 
lymfztyci. i nerwowym cierpieniom wewnętrznym Inie sprawiający obstrukcyi) 2 franki 
za flakonik.

zębów.

w Wrocławiu,
4. Tauenzienstrassc 4.

Wysokifej szlachcie i wiele« szanow­
nej publiczneści podróżującćj polecam 
mój nader elegancko i wygodnie urzą­
dzony hotel do łaskawego uwzględnie- 

Leży on w najpiękniejszej dzicl-nia.
niey miasta Wrocławia. Usługa jest 
zawsze akuratną, debrą i rzetelną. Do­
bre piwa i wina po dostępnych ceaccb

A, Steuer.[3085]

Dr. Adamczyk, lekarz kąpielny w 
Landek, rodem Polak, poleca się rodakom, 
przybywającym do wód tutejszych.

Landek, w maju 1857. [39?8]'|

Człowiek młody, bezżenny, od 
wojskowości zupełnie wolny, pię­
kne świadectwa gimnazyalne za 
sobą, mający, biegły tak w pisaniu 
jako i w mowie w obu językach 
krajowych, spokojny, moralny, w 
zawodzie gospodarstwa rólnicze- 
go lat pięć pracujący, w dobre 
świadectwa konduity zaopatrzony, 
poszukuje od 1 lipca 1867 miejsca 
jako pisarz gospodarczy.

Kto go przyjąć zechce, będzie 
prawdziwie zadowolniony. — Bliż­
szćj wiadomości udzieli na fran­
kowane listy ajent

M. Gregorowicz,
[3075.] w Kobylinie.

Cygara
10 tal tysiąc
11 „

El Tulipan mocne 
Nlonlta słabe 
K«ina średnie 
Radriguez średnie 
Auero mocne 
El Taper łagedne 
Patria średnie 
Villa Clara średnie 
Cabinet łagodne 
Havana Londres niesertow. so „ „
jako tćż prawdziwe importowane 
eygarn polecają w 0<iłcŻi’.Iyui i bardzo

127, 
15 „ 
16% 
16%

25 „ 
30 „

Polak, pracujący kilkanaście lat w 
leśnictwie w lasach rządowych, który 
może swą zdatność udowodnić za­
świadczeniem królewskiego nadleśni­
czego, życzy sobie przyjąć obowiązki 
jako leśniczy od ś. Jana tu w Księ­
stwie lub w Królestwie Polskiśm, i 
prosi o zgłoszenie się pod lit. H. V. G. 
poste restante Gołańcz. (3040)

pięknym gatunku

, Ł . Ł. „ ,. J. D. Katz i syn,
4) Balsamiczna woda na sęby J. Martina, znakom, smaku; zawiera białko email n|lpn « V

, zapobiega pruchnięcia, goi dziąsła. 17, fr. za flakonik. _____________|846], [307ł]_ Wdhelmowska ulica 8.

Bank zabezpieczenia od ognia dla Niemiec
W Gode.

I»o zamknięciu rachunków tomiku na 1806 r. okazało się, iż oszczędno* 
ści roku zeszłego wynoszą

70 procent
w

fkażdy za pośrednictwem tutejszej ajentnry w toanku udział tosorąey od 
bierze udział tew wraz z egzemplarzem raeliunkow zamkniętyeli od podpi­
sanego, u którego może iakże każdy zabezpieczony przejrzeć obszerne t»y- 
kazy, do zamkniętych racłninków dołączone. °

Tym, klórzy pragną przystąpić do te|co. na wzajemności opartego To­
warzystwa zabezpieczenia od ognia, udziela podpisany jak najehętnitj 
odnośnego objaśnienia i pośredniczy w zabezpieczeniu.,R0|)@rt Rarfey,

[8090] Ajent banku zabezpieczenia od ognia d. N. w Gocie.
»znaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu[ieczysław Waligórsl

Dominium Cwrcnitoanhi pod
Kępnem potrzebuje od św. Jaua r. b. 
zdatnego ftsrczpana. Chcący przy­
jąć tę służbę, niech albo się osobiście 
przedstawią, lub prześlą świadectwa i 
zarazem żądania, wiele za służbę chcą-

[3057],
W Królostwie Polakiem nad Prosną jest

do sprzedania wleń około 700 m. prze­
ważnie pszennój gleby, z dobremi łąkami, ży­
wym i martwym inwentarzem, dobremi bu­
dynkami, domem mieszkalnym, ogrodem itd 
Warunki bardzo korzysthe. Bliższych szcze- 
g łów u zieli kupiec 10. Piotrowski w Ple­
szewie. Dobra większe i mniejsze do naby­
cia i dzierżawy w W. Ks. Poznańskićm — 
przez tegoż.____________________(2984).t]j

Dwa folwarki, jeden '/2 mili od
Gniézna, drugi ’/2 mili od Witkowa,
obydwa w pobliżu szosy położone, ka­
żdy przeszło 350 mórg pszennćj i ży- 
tnćj gleby zawierający, są z wolnćj 
ręki natychmiast przy umiarkowanćj 
zaliczce do sprzedania.

Folwark pod Witkowem posiada, 
oprócz znajdującćj się, nie do wyczer­
pania ilości dobrego torfu, — wolny 
wręb i wolne pastwisko w graniczącym 
królewskim boru.

Obydwa folwarki mają naddostar- 
czające łąki.'

Bliższą wiadomość udzieli na fran­
kowane listy właściciel. (3050)

Do wydzierżawienia 
na 12 lat od św. Jana 1867.

I. dobra Strzelewo nad koleją że­
lazną i szosą pomiędzy Nakłeni 
a Bydgoszczą, 4000 mórg ornej 
roli głównie II klasy, 1500 mórg 
łąk nad kanałem bydgoskim. Go­
rzelnia, cegielnia, torf, 3 folwarki, 
budynki dobre, inwentarz kom­
pletny;

II. dobra Glesno pod Wyrzy­
skiem, ćwierć mili od szosy, 1 mila 
od stacyi wschodniej kolei (Osiek),
3 folwarki, 3500 mórg roli pszen­
nej, 400 mórg łąk nadnoteckicli, 
cegielnia, torf, dobre zabudowania, 
inwentarz kompletny.

Dzierżawcy kupują żywy i mar- uż 7 
twy inwentarz, składają kaucyi SZGZ1 
12,000 tal. za Strzelewo, 10,000 
tal. za Glesno. Bliższej informa- ¡gor 
cyi udzieli ustnie lub listownie hr. 
Bniński w Glesnie pod Wyrzy­
skiem. [3042.]
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Drelich na wańtuchy
poleca po najtańszych ceuach

Robert Schmidt,
(dawniej A. Schmidt.)

Posnaii, Rynek No. 63. [2705]

jziei

Łubin« żółtego do siewu 50 «ze-
lii i Binrtoflł czerwonych zdrowych 
szefll 50 ma jeszcze Dom. 6ądkl pad 
Kórnikiem do sprzedania. [3101]
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do prania wełny owczéj

Pra
® KZ 

irmi

zmielony korzeń mydlany
poleca w najlepszym towarze wraz Z 

przepisem użycia jak najtaniej
handel farb

Adolfa Ascha,
Zamkowa ulica 5.[3098].
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Przeciw panującej obec- 
iiśnie kr1
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nie nosaciśnie krwawej
u owiec poleca środek wraz z przepi­
sani użycia (na owcę po 6 fen.) j ko tóż
doświadczony środel 
przeciw moczeniu krwią %
U Dynia rozsyła apteka w Pobiedzisk ach.

 [2982]
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Aukcya koni.
W piątek, dnia 24 bm. w południe o 12 ®ńj( 

godzinie sprzedawać będę publicznie uajwię- Idzi 
cój dającemu za natychmiastową zapłatę M |q c
Działowym placu]

1O młodycli dobrych boni 
robocKych i wierzchowych.

fiychlewski,
ko[3104]. król, komisarz aukcyjny.
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Dom. Dobleszewlee pod Pa­
kości ą ma na sprzedaż 15« 
niMciór zdatnych do chow», 

'sto takich owiec wydało r. 
325 fant czystój wełny. Odbiór po strzyży- 

[2882]
Dominium Vargowa SJór 

ka pod Wrześnią ma na sprze-j^ 
daż 150 tucznych skopów i 12,
200 sztuk dwuletnich 
zdatnych maciór.

do chowu 15, (
'3069]. 02.

Dominium Włókna P°d
Skokami ma na sprzedaż

150 mackreb.
czteroletnich, dobrty £

tarj
obit

do
o

'¡et
rasy, zdatnych do chowu, 
odebrania zaraz po strzyży. ¡3073] raz
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feui
ÎS8* Wielki transport

Krów
z łęgu nadnote-

cklego sprowadzę w poniedziałek dnia 
bm. pociągiem rannym do Keilera Hetelu. c»ł 
[3099] J. H laków. ‘be

»)•' 
l»r;Poszukują miejsca lub 

zatrudnienia. »Ch
t»w

Ogrodnik, Polak, samotny, wolny 0 al | 
wojskowości, znający obydwa krajowe ję’% ¡j, 
ki, opatrzony w dobre świadectwa, °5.ei® ] % 
ny z wszelkiemi sztukami ogrodniczemu P s 
szukuje miejsca zaraz albo od św. J#D‘’, 
Bliższa wiad. na listy frankowane u P*% (p’ 
F. B. w drukarni p. L. Merzbacha. ’ l|jtt
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